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1. Benon Liberski - „Lenino"

SLymiershi

'iTLarszałeb JPolsUi

W przededniu czterdziestej rocznicy Zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem

Czytelnikom "liazety Krakowskiej"

a za ich pośrednictwem wszystkim mieszkańcom mojego ukochanego grodu-

Krakowa,którego patriotyczna atmosfera ukształtowała mnie i przysposobiła

do walki o wolność naszej Ojczyzny

przyszłości bez wojen

i dużo zadowolenia

ze współtworzenia naszej zbiorowej pomyślności

sercem krakowianin

Mrchał Żymierski
Marszałek/Polski

...A ŚPIEWAĆ MOŻNA BYŁO

Słowi-
w nim

prawie
party-

rozmo-

Lekkie

Ostatnie dni kwietnia 1945
r. — na ulicach Berlina
walczą wydzielone jed­

nostki I Armii Wojska Pol­
skiego. Dochodzą do budyn­
ków Politechniki i lasku Tier-
garten. Atakująca piechota na­
potyka silny opór. Dowodzący
jedną z jednostek piechoty
wzywa wsparcia artylerii. Po­
desłanym plutonem ogniowym
dowodzi ppor. Jerzy Chełmiń­
ski. Kpt. Andrzej
koiwski rozpoznaje
niewidzianego od
roku przyjaciela z

zantki na Wołyniu. Na
wę nie starcza czasu,
działa wysuwają się do przo­
du. Pod silnym ogniem nie­
mieckim oddają kilka strza­
łów. W pobliżu polskich aęmat
wybuchają pociski ciężkich
moździerzy. Są ranni. Sło­
wikowski zostawia swoich pie­
churów i biegnie między drze­
wami. Z dwoma innymi żoł­
nierzami
tomnego Chełmińskiego z za­
grożonego rejonu. Cały czas

trwa wzmagający*

Po czterdziestu
przeciwko siebie
starsi panowie. Jest taki sam

kwietniowy dzień. Może tro­
chę chłodniejszy.

— Jasne, cieplej było. Pa­

wynoszą nieprzy-

się ostrzał.

latach na-

siedzą dwaj

miętasz Jurek, przecież wyno­
siliśmy cię na pałatce, byliśmy
w samych mundurach. Zga­
dza się? Leciałeś w pałatce?

— Nie wiem. Już nie pa­
miętam. Ale że to ty mnie tam

wystawiłeś to będę pamiętał
do końca życia — mówi z u-

śmdechem.
— Od tego byłeś artylerią

wsparcia.
— Tak, ciągle wypychano

nas przed pierwszą linię.
— Strasznie żałuję, że nie

ma tu z nami Witolda Jackow­
skiego z dywizyjnego zwia­
du, który razem ze mną udzie­
lał ci .pierwszej pomocy. No, a

później nasz szlak? Ty przez
poszczególne punkty ewakua­
cyjne trafiłeś do szpitala,
ja... niewiele później.

— Ubiegłem cię.
— Ale niewiele, chyba pięć

dni. Byłem ranny 5 maja, już
poza Berlinem. Trafiłem do
szpitala aż w Warszawie. Słu­
chaj, ja pamiętam nawet nu­
mer tego .szpitala „84133”!

— Czyli. Panów spotkanie

a

Prezentowane w numerze barwne ilustracje pochodzą ze zbiorów malar­
stwa Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Za ich udostępnienie redak­

cja dziękuje. Reprodukcje obrazów wykonał Mirosław Ciunowicz.

w Berlinie trwało kilka mi­
nut? — pytamy zaciekawieni.

— Nikt z nas na zegarek
nie patrzył, ale dosłownie
chwilę. Ucieszyliśmy się ze

spotkania, ale rozmawialiśmy
o tym jak zapewnić piechocie
wsparcie. Na wspomnienia nie
było przecież czasu.

— Przez ten rok chyba spo­
ro Panowie .przeżyli. Wspomi­
nać było o czym.

— Sporo? Przecież to pra­
wie cały szlak bojowy I Ar­
mii — Lublin, Warszawa, Ko­
łobrzeg, Odra, kanał Hohen­
zollernów.

— A w jakich okolicznoś­
ciach się rozstaliście?

— Ja jestem z Krakowa —

mówi pan Słowikowski —kie­
dy wojna wybuchła miałem te
naście lat i jak całe nasze po­
kolenie... konspiracja. Byłem
w krakowskim „Żelbecie”. Po

wsypie musiałem uciekać do
Warszawy, a stamtąd w 1943
reku, skierowano mnie do par­
tyzantki na Wołyniu. I tam'
.poznałem Jurka..

PO WOJNIE
— A ja jestem z Kowla.

Przeżyłem dwie wojny. Naj­
pierw wrzesień 1939, a potem
czerwiec 1941 i najazd Niem­
ców na Związek Radziecki.
Byłem zmobilizowany do Ar­
mii Czerwonej, ale Niemcy
posuwali się tak szybko, że
naweit nie zdążyłem włożyć
munduru. W 1943 roku trafi­
łem do partyzantki.

— Była to nietypowa for­
macja — 27 Wołyńska Dywi­
zja Piechoty Armii Krajowej.
Walczyliśmy nie tylko z Niem­
cami, ale przede wszystkim
broniliśmy ludności cywilnej
przed bandami UPA. Tam się
działy straszne rzeczy. Wyo­
braźcie sobie panowie taki o-

brazek: rodzina siedzi przy
kolacji i nagle przez okno
wpada wiązka granatów. Rzeź!

— 27 Wołyńska Dywizja by­
ła jednym .z najsilniejszych
zgrupowań partyzanckich.

— Tak, W szczytowym o-

Ikresie liczyła 6,5 tysiąca osób.
Wołyń praktycznie oczyściliś­
my z band UPA. Dysponując
taką siłą z powodzeniem wal­
czyliśmy z regularnymi od­
działami wermachtu feldmar­
szałka W. Modlą. Byliśmy
też dobrze uzbrojeni dzięki
zrzutom z Zachodu. Dyspono­
waliśmy nawet czterema lek­
kimi działami potowymi...

—

... Zrzuty to nie wszystko.
Nie wiem .czy słyszeliście pa­
nowie o naszej „współpracy” z

Węgrami? Kilkakrotnie do­
starczali nam transporty

broni maszynowej. Transport
jechał przez las, wspólnie fin-
gowaliśmy starcie i Węgrzy
się wycofywali, pozostawiając
konwojowany sprzęt. Nie ro­
bili tego oczywiście za darmo.

— A kiedy włożyliście mun­
dury I Armii?

2. Stanisław Masiak - „5 Saska Dywizja Piechoty"(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Obóz w Kiwercach. Zdjęcie wykonane po przysiędze żołnierzy 27. Wołyńskiej Dyw. Piechoty
AK wstępujących do I Armii. Przemawia gen. Z. Berling, obok siedzi gen. A. Zawadzki.

...A ŚPIEWAĆ MOŻNA BYŁO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Na przełomie maja i
czerwca wymykając się z o-

ikrążenią przeszliśmy z częścią
Dywizji linię frontu. Było' to
na Prypeci. Nie dla wszystkich
skończyło się szczęśliwie. Do­
staliśmy się pod silny ogień
artyleryjski z dwóch stron.
Wielu z nas zginęło. Do obo­
zu przejściowego w Kiwercach
dotarło około trzystu osób.
Byliśmy pierwszą tak liczną
grupą, która przeszła, z party­
zantki do szeregów regularne­
go wojska.

Andrzej Słowikowski, go­
spodarz naszego spotkania,
wyjmuje z szuflady teczkę ze

zdjęciami.

- Czy poznajesz, Jurek te-
,.j przystojnego, szczupłego

młodzieńca?

nie ty jesteś najwazmejszy
na tym zdjęciu. Robiono je w

Kiwercach, zaraz po przysię­
dze. W środku stoi generał
Berling a obok siedzi generał
Zawadzki.

— Była też Wasilewska i
Drobner. Ale na tym zdjęciu
są zasłonięci. Powiem panom,
że spotkałem Wasilewską je­
szcze kilka razy. Nie przypa­
dła mi do gustu jako kobieta.
Starała, się być bardzo męska.

— W Kiwercach widzieliś­
cie się Panowie po raz ostat­
ni?

— Po prostu trafiliśmy do
różnych jednostek. Ja do dru­
giej a Jurek do pierwszej dy­
wizji.

Przysiada się do nas żona

gospodarza. Przeglądamy zdję­
cia, legitymacje. Zmieniamy
taśmę magnetofonową — nie
ostatnią dzisiaj. Bokserka Sa­
ba szczeka, właśnie wróciła ze

spaceru i bawi się smyczą. Nie
pomagają żadne prośby, zagłu­
sza rozmowę — też chce się
utrwalić na taśmie.

Płyną wspomnienia, urywane,
nie mające ze sobą nic wspól­
nego obrazy, zapamiętane fak­
ty. Co jakiś czas zmienia się
nastrój. Mówimy to o śmierci,
cierpieniu, krwii, to znów o

zabawnych epizodach.
— Kiedyś byliśmy w mu­

zeum w Kołobrzegu — w tym
Kołobrzegu, który z takim tru­
dem zdobywaliśmy — pamię­
tasz Basiu — wisiał tam mun­
dur, chyba podpułkownika.
Wyobraźcie sobie panowie,
mundur oficera I Armii ale
nieregulaminowy, bo przed­
wojenny! Uświadomiłem so­

bie wtedy, że ja sam miałem
zgodne z przepisami zaledwie:
koszulę, czapkę połową i onu-

Rcsrta to była przedziwna
•iKiac—dm.

— Umundurowanie — w

sytuacjach koniecznych —

kombinowało się w róż­
ny sposób. Na przykład
buty. Każdy z nas dostał bu­
ciory na gumowych podesz­
wach z naszwami ze świńskiej
skóry i cholewami z kier-
■zy. Niezbyt wygodnie się w

nich chodziło. Kiedyś, chyba
po zdobyciu Kołobrzegu, „po­
prosiłem” niemieckiego ofice­
ra o buty i kurtkę skórzaną.
Zresztą obie rzeczy przywę­
drowały ze mną później z po­
wrotem do Polski. Kurtkę ko­
muś oddałem, a w butach, po
obcięciu cholewek, jeszcze
idługo chodziłem. Udało mi się
też „zdobyć” gdzieś skórzane
.spodnie. Okazało się, że uchro­
niły mnie potem od ciężkich
obrażeń w czasie wypadku
motocyklowego.

Jedziemy, takim potężnym

motocyklem wzdłuż muru o-

bozu koncentracyjnego w

Sachsenhausen. Wjeżdżamy w

las i nagle kierowcę za szyję
łapie rozciągnięty, nie wiem
— 'przypadkowo czy celowo,
kabel telefoniczny. Widząc co

się dzieje próbowałem odepch­
nąć ręką wrzynający się w

szyję kabel. Jednak nic nie
pomogło. Wyrzuciło nas jak
z katapulty i tocząc się po
drodze uderzyłem o drzewo.
Spoglądam w górę, a tu brzu­
chy końskie. Kilka koni 'prze­
biegło dosłownie po mnie i ża­
den nawet mnie nie zadrasnął.
Dzięki tym skórzanym spod­
niom tylko trochę się potłuk­
łem. Co się stało z kierowcą
— nawet nie wiem. Pamiętam

tylko, że miał na imię Wła­
dek.

— Wtedy panowała moda
na przypinanie orzełków z ko­
roną. Na jesieni 1944, po zdo­
byciu Pragi, siedząc przy pie­
cu w jednym z domów, przy­
szywałem sobie patki i guziki
z przedwojennego munduru.
Oczywiście nie wolno było te­
go robić, ale to była taka fron­
towa elegancja.

Najgorszą przeprawę mia­
łem też z butami. Wyobraźcie
sobie, ognisko, las, żołnierze
odpoczywają. Zmarznięty leżę
z wyciągniętymi nogami bardzo
blisko ognia. Nagle czuję coś
dziwnego. Tak jakby gotowa­
ły mi się stopy. Koledzy śmie­
ją isię. Przyglądam się butom.
Okazało się, że podeszwy sto­
piły się i odpadły. A tu prze­
cież zima. Coś trzeba robić:.
Przez kilka dni chodziłem w

szmatach obwiązanych dru­
tem.

I wiesz Jurek skąd dostałem
nowe buty?... Wyobraź sobie,
kilka miesięcy wcześniej po­

znałem młodą kobietę, która z

dwójką dzieci przyjechała do
Polski za posuwającym się
frontem. Po 1939 roku znalaz­
ła się na Dalekim Wschodzie,
wyszła tam za mąż za Rosja­
nina. Dala mi list do swoich
rodziców na wypadek gdybym
znalazł się w Bydgoszczy, bo
stamtąd pochodziła.

I rzeczywiście trafiłem do
Bydgoszczy. Przypomniałem
sobie wtedy o liście. Odnalaz­
łem ten dom. Było to gdzieś
na przedmieściu. Na schodach
stał starszy mężczyzna. Spyta­
łem go gdzie mieszka... Wi­
dzisz nie pamiętam już nazwi­
ska... Tyle lat. Okazało się, że
to właśnie ojciec tej kobiety.
Powiedziałem: — Mam dla
pana list od córki. — To nie­
możliwe — odpowiedział —

córka już dawno nie żyje!
Wtedy wyszła z domu jego żo­
na. Kiedy otworzyli list, ona

zemdlała. Boże! jak oni się
cieszyli...

Rwą się słowa. Po twarzy
opowiadającego tę historię pły­
ną łzy. Prawdziwe łzy. Szybko
zakłada ciemne okulary.

—• I wiesz, właśnie od nich
dostałem buty. A jak się tam

najadłem. Szkoda gadać. A

potem dalej na front. Ja na­
prawdę zapomniałem jak oni

się nazywali... — wszyscy mil­
kniemy.

—. Teraz potrafimy się tym
wzruszać — przerywa ciszę
pan Jerzy Chełmiński — ale
wtedy nie było na to czasu.

Człowiek widział tyle okrop­

PO WOJNIE
ności, a dopiero dziś dociera
do niego tragizm tamtych
chwil. Pamiętam taki nocny
bój. Nacieraliśmy w odkrytym
terenie. Ciemności rozświetla­
ły tylko wybuchy pocisków.
Nagle dostaliśmy ogień cięż­
kiej artylerii. Obok mnie biegł
jakiś żołnierz. Nagle wybuchł
pocisk. I on biegł dalej ale...
jego właściwie , już nie było.
Został przecięty w pół. B i e-

gły same nogi!
Trudno w to uwierzyć, ale

nie zrobiło to na mnie żadne­
go wrażenia. Trwała walka.
Dopiero potem... Takich sy­
tuacji było mnóstwo.

Wytrzymaliśmy to tylko
dlatego, że" nie było czasu na

rozpamiętywanie. Byliśmy cią­
gle zbyt zmęczeni, zbyt
zmarznięci i nie zawsze syci.

— Bo żołnierzowi nie wolno
rozmyślać. Żołnierz ma wal­
czyć. Najgorsze jest czekanie
przed bitwą. Przecież boją się
wszyscy. Bardzo ważna jest
rola oficera, który musi umie­
jętnie pokierować rozmową.
Inaczej całe wojsko mu się
„rozsypie”.

— Nieprawdą jest to, co po­
kazują w filmach. Jakieś nu­
cenie piosenek w okopie. Kom­
pletna bzdura! ... Śpiewać
można było po wojnie...

— Człowiek się tyle tych
okropności napatrzył. Opowie­
dzieć wam coś? Tylko pamię­
tajcie. że jestem starym czło­
wiekiem i się wzruszani
Wchodzę do Lublina. Jestem
na terenie obozu w Majdanku.
Nie będę opowiadał jak wy­
glądał sam obóz. Ale co mi
utkwiło w pamięci? Rów, du­
ży, taki szeroki jak ten pokój.
Na dnie tego rowu leżą zwło­
ki tych, których nie zdążono
jeszcze spalić... Po przeciwnej
•stronie tego rowu kobieta. W
naszym mundurze. Ma długie
siwe włosy. Siedzi jak zamar­
ła. Siedzi i patrzy... Nie pa­
miętam w jakim była stopniu
Patrzyła martwo przed siebie

I znowu cisza. Brakuje
słów.

— A potem dalej, pamię­
tasz Jurek? Puławy, Dęblin. I

słuchajcie... Warszawa się pa­
liła. Było widać chmurę... Pa-
miętasz? Dym i ogień. Dzień i
noc... I myśmy tam szli...

Z drugą dywizją byłem na

Żoliborzu. Siedem dni. Dwu­
krotnie przepłynąłem Wisłę.
Raz, normalnie z desantem,
drugi raz już po ewakuacji.
Wieczorem wydawało nam

się, że słyszymy z drugiego
brzegu jakieś polskie glosy.
Myśleliśmy, że to resztki na­
szych żołnierzy. Popłynąłem z

kolegą kajakiem. Okazało się,
że to byli własowcy. Ostrzela­
no nas tak, że nawet nie dało
się dobić do brzegu. Zresztą
nie było po co...

Potem była Bydgoszcz, Ko­
łobrzeg. Jurek, opowiedz coś...
Ciągle ja mówię.

— Rozmawiamy tak frag­
mentarycznie — pamiętam z

Kołobrzegu coś innego. Pano­
wie może tego nie zrozumie­
cie. Kilka lat wcześniej wi­
działem Niemców butnych, pe­
wnych siebie, sunących do
przodu. I zachowanie tego sa­
mego żołnierza, który znalazł
się w innej sytuacji. Tam jest
takie miejsce, ulica krzyżuje
się ;z torami kolejowymi. Na­
gle za plecami usłyszałem nie­
mieckie słowa. Przestraszony
odwróciłem się. Było ich czte­
rech, może pięciu. Wyglądali
strasznie. Byli bez broni. Wie­
dzieli, że mają trzymać ręce
do góry. Jeden z nich wyciąga

z kieszeni zdjęcie i pokazuje.
Żona, dzieci. Próbuje...

— bierze cię na słowiań­
ski sentyment.

— Trzeba przyznać, że im
się to udawało. Przecież w

pierwszym odruchu... wystar­
czyło obrócić pepechę i posu­
nąć im serię. Ale w człowie­
ku drzemie... człowiek. Dostali
się do niewoli. A co tam z ni­
mi dalej...

— A sam moment dotarcia

do morza. Czy wyglądało to

rzeczywiście tak, jak w fil­
mach: żołnierze biegnący przez
plażę, strzelający w powie­
trze?

— Pamiętam tylko zdziwie­
nie. • Pierwszy raz zobaczyłem
tak dużo wody. Nad morzem

nigdy dotąd nie byłem. Oczy­
wiście — sprawdziłem czy jest
słona. Ale była gorzka. Doj­
ście do morza kosztowało nas

zbyt wiele...

Przypominam sobie inny e-

pizod ze zdobywania Kołobrze­
gu. Walczyliśmy o kościół św.
Jerzego; Wielokrotnie prze­
chodził z rąk do rąk. Kiedy
za którymś razem, musieliśmy
się wycofać, na chórze został
młody chłopak. Przez dłuższy
czas słychać było strzały. Cią­
gle się bronił. Przybiegł do
nas jego ojciec — tak, tak, oj­
ciec i syn walczyli w jednej
kompanii — i błagał o po­
moc. Zrobiliśmy taki półpry-
watny wypad. I .proszę sobie

wyobrazić, udało nam się go
odbić.

Dzisiaj ten rejon miasta wy­
gląda zupełnie inaczej. Nie ma

kościoła ani przylegającego do
niego cmentarza. Stoją tam

chyba jakieś domy wczasowe.
— Później poszliśmy nad O-

drę. Forsowaliśmy ją pod Ko-

strzyniem. Rzeka rozlewa się

tam szeroko, nasz brzeg był
bagnisty, a Niemcy byli umo­
cnieni na skarpie. Leżeliśmy
w tym błocie, odkryci jak na

patelni. Cały czas pod ogniem
artylerii. Któryś z. pocisków
trafił dokładnie w miejsce
gdzie leżał jeden z moich żoł­
nierzy. Gdy opadł dym, zoba­

czyłem tylko lej powoli wypeł­
niający się mętną wodą. Po
żołnierzu nie został najmniej­
szy nawet ślad. To był jeden
z tych, o których się mówi:

zaginiony.
Im bliżej zwycięstwa, tym

mniej nas było. Ciągle ktoś

ginął.
— Czy wcześniej, na przy­

kład w partyzantce, myśleliś-
cie Panowie, że dotrzecie do

samego Berlina?
— Wtedy było to zbyt ab­

strakcyjne. Nie myślało się na­
wet o pokonaniu Niemiec. Li­
czył się aktualny cel, grupka
ludzi, za których się odpowia­
dało. A poza tym śmierć ciągle
była tak blisko. Jeżeli czasem

zastanawiałem się co będzie
po wojnie—były tylko jakieś
krótkie migawki. Na przy­
kład, że pójdę na ciastka na

Marszałkowską.
Dopiero w ostatnich dniach,

już w Berlinie zaczęliśmy po­
ważnie myśleć o domu, o ro­
dzinie.

— Pamiętam jednego sier­
żanta, był dużo starszy od nas.

Przeszedł cały szlak od Leni­
no. I właśnie w Berlinie prze­
gadałem z nim o domu którąś
noc. To już były ostatnie dni.
I rano dowiedziałem się, że
nie żyje. Nie chciałem wierzyć.
Powiedziano mi, że leży w pi­
wnicy jednego z domów. I

chociaż nigdy tego nie robi ­
łem, poszedłem go zobaczyć.
Nie wiem dlaczego, taki od­
ruch... Było ciemno, nie mia­
łem żadnej lampki. Coś tam

namacałem, ale... leżało ich
wielu. Nie odnalazłem go.
Zaraz potem trafiłem do szpi­
tala. Ale Andrzej widział ka­
pitulację Berlina.

— Wszyscy nas zawsze py­
tają, o której to było godzi­
nie, w jakich okolicznościach.
A ja nie wiem! Nie pamiętam’
Zresztą to nie stało się jakoś
nagle. Przez kilka godzin
strzały powoli ucichały.
Wpierw artyleria, potem moź­
dzierze, na końcu karabiny. I
nastała taka straszna cisza.
Aż dzwoniło w uszach. To był
prawdziwy koniec.

Cisza, oczywiście symbolicz­
na — wystrzały, wybuchy min

słychać było jeszcze przez
wiele dni.

Ale wojna już się właści­
wie skończyła.

— Koniec wojny zastał Pa­
nów w szpitalach.

— Leżałem w szpitalu po-

lowyim na terenie Niemiec —

wspomina pan Jerzy Cheł­
miński. — Właściwie nie pa­
miętam kiedy się o tym do­
wiedziałem. Byłem przecież
ciężko ranny. Do dzisiaj sły­
szę szuim w prawym uchu.
To moja „pamiątka” z Berli­
na.

— Ja miałem więcej □z'—
ścia. Leżałem w podwar" aw-

skim szpitalu, a wiadomo —

informacje tego typu szybciej
docierały do stolic , niż na

linię frontu.

Kto tylko mógł chodzić,
wszyscy stali na balkonach i
strzelali w powietrze. Ja rów­
nież waliłem w chmury pod­
trzymywany przez przestra­
szoną pielęgniarkę... Zupełnie
jak w filmie.

>*

Wspomnieniom przysłuchi­
wali się

BOLESŁAW BUDZICZ

i PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

*

ANDRZEJ KAROL SŁOWI­
KOWSKI — ukończył studia

medyczne w Krakowie (gdzie
mieszka do dzisiaj). Jest już
na emeryturze. Pracuje jesz­
cze na pół etatu w Szpitalu im.
Narutowicza. Ma tytuł Zasłu­
żonego Lekarza PRL. Od lat

zbiera dzieła sztuki. Jego ko­
lekcja jest znana w kraju i

poza jego granicami.
JERZY CHEŁMIŃSKI — po

wojnie osiedlił się w Krakowie.
Ukończył Wydział Politechnicz­
ny Akademii Górniczo-Hutni­
czej im. Staszica w Krakowie.
Obecnie już jest na emerytu­
rze.

rzeczy warunkują zwycięstwo: broń,
[ 7y kuchnia i morale żołnierzy. Fronto-

■® we wygi skłonne są jednak odwrócić

kolejność czynników, przemieniających kampa­
nijną łajzę w bohatera, j postawić morale- na

miejscu pierwszym, jako że to właśnie ono de­
cyduje o właściwym użyciu oręża i mocy, 'zawar­
tej w świńskiej zwłaszcza tuszonce. (Tu infor­
macja dla Czytelników młodszego pokolenia:
świńska kiszonka, a w zachodnich formacjach
corned beef, były najwyżej cenionymi konser­
wami bojowymi ostatniej wojny.)

Od najdawniejszych już zatem czasów każdy
dowódca dtia. o morale wojska jak o. duszę
własną. Relacje z zagrzewających do walki mów
przekazali nam rzymscy historycy, choć ich
wiarygodność bywa niekiedy podważana przez
późniejlszyioh i tym samym srodze przez tasiem­
cowe referaty doświadczanych badaczy. Istotnie,
przydługie gllędzenia. wkładane przez LiwiUsza,
na przykład • w usta Cezara, mogły odebrać jego
słuchaczom chęć do jakiegokolwiek wysiłku,
o boju nawet nie wspominając. Zatem taki Gra-
ves, powiedzmy, podważa Liwiuszowy przekaz
,o. mci wie Cezara przed bitwą z Pompej uszem

pod Farjsalois, ipisząc: „może nas (t. j. żołnierzy)
prosił, abyśmy wspomnieli na nasze żony i dzieci,
na święte, chramy Rzymu i chwałę dawnych
bojów? Nic podobnego! Wylazł na pniak ścię­
tej pinii trzymając w jeidnyim ręku olbrzymią
rzodkiew, w drugim kawał twardego, żołnier­

skiego Chleba i ;pogiryzająic żartował. Nie były
ito wytworne dowcipy, ale kawały co się zowie.
Przypominał, jak to cntotliwe życie Pompejujsza
PiOrć(wnywano z jego rozpustą. A co prizy tylm
wyprawiał z tą rzodkwią! pękaliśmy ze śmie­
chu. Pamiętam tłustą anegdotkę tłumaczącą,
w jaki sposób Pcmpejusz uzyskał przydomek
Wiiielkiego. — Ach, ta rzjodlkf.ew! Dopiero pod
sam koniec zawołał: biedny ten Pompejusz!
Porwać się ina Juliusza Cezara ,i jego ludzi!
Z motyką na słońce!”

No i zimlieitili legiony Poimfpejusiza i śpiewali
Ipifeśni kiu .ozci Cezara, a wśród nicjh zapewne
dwuwierisz, rycsany podczas jego triumfu nad
Gallami:
Wiedziemy g. sobą Ido doim łysego rypałę
Rzymianie, żony wasze trzymajcie pod kluczem’.
co zanotował Swetoniuisz.

Zatem już sam Cezar dlbał o morale żołnie­
rzy i jako, legendarny wjprcist wódz i wzorzec

tej profesji dał receptę na jego podniesienie:,
mówić krótko, dosadnie i z hum.orem jeśli się
da, no bo kto chce się łzawić przed walką?
Zwłaszcza zaś rodacy, którzy — jak podaje stara
francuska encyklopedia — rzucali się na wro­
ga z okrzykiem (w pisowni francuskiej) O ioib
vaidhom mait!, ico skądinąd, stoi w pewnej
sprzeczności z lansowanym przez naszych his­
toryków zawołaniem „Za naszą i waszą wolność”
■bąldź nawet „Jezus, Maria, Józef”, których na­
wet niedbali Francuzi nie potrafiliby chyba

PLAKAT
przekręcić w „O iob” itd. Cóż, od czasów rzym­
skich niewiele się widać w obyczajach dziejo-
pisów zmieniło .

Frontowa propaganda ma więc stare trady­
cje i potrafi .ich dobrze używać pod odmienio­
ną nawet postacią, w której krótką mowę do­
wódcy zastępuje plakat. Lecz czy istotnie jest
cn aż tak bardzo inny od swego pierwowzoru?
Chyba nie, gdyż dobry plakat jest Tównież okrzy­
kiem i działa jak on. Tyle, że obrazem. Czyż zmy­
kający przed naszymi bagnetami Hitler nie jest
współczesną wersją zawołania „ibiedny ten Pom­
pęjulsz! Porwać się na 'Juliusza Cezara i jego
ludzi!”? a ujęty w frontalnym skrócie żołnierz
nad napisem „Idę” lub „Na Berlin” wymaga

długotrwałych objaśnień i żmudnego poszuki­
wania sensu przekazu?

Tak więc plakat towarzyszył żołnierzom
II wojny i niie tylko im zreśztą. Agitował pod­
czas Wielkiej Rewolucji i - I wojny, ośmieszał

nieprzyjaciół w łatach wojny priusko-francuś-
kiej oraz paryskiej komuny i pod postacią gra­
fiki walczył z okrucieństwem wojny trzydziesto­
letniej. Bo1 wszak walczący plakat jest grafiką
najczystszej, plebejskiej wody i jak ona, jak
barokowe jeszcze łubpki ii nasze renesansowe

cykle „Dobrych sług”, informuje, propaguje idee
i kształtuje świadomość najszerszych mas. Ta­
ki też był polski plakat frontowy ostatniej
wojny. Powstał wraz z I Armią, zaś jego
pierwszym — bo wtedy wszystko, lub niemal
wszystko było pierwsze — twórcą był znany
obecnie malarz Włodzimierz Zakrzewski, wy­
kształcony w pracowni plakatowej Okien
TASSA, bezpośredniej spadkobierczyni prowa­
dzonej jeszcze przez Majakowskiego podczas
rewolucji pracowni Okien ROSTA. Z Moskwy
Zakrzewski przenosi się do Lublina, gdzie
działała już pracownia Karola Baranieckiego.

I tak to się zaczęło. W prymitywnych, wo­
jennych warunkach i od prymitywnej techniki
szablonu. No i od nauki: na. pierwszych plaka­
tach ręcznie doklejano oddzielnie drukowany
tekst, gdyż nie potrafiono go odbijać równo­
cześnie z .obrazem! Malowano je również ręcz­
nie przez szablon, bez zabawy w estetyczne

ńiiuanfse i smaczki, gdyż nie o to, wtedy chodzi­
ło. .Estetyka, piękno ciraz inne pokojowe fana­
berie zastały rzucone w ką|t przez ludzi zna­
nych skądinąd ze swych estetycznych inklina­
cji, przez znakomitego zatem Tomaszewskiego,
Bojkę i samego Trepkowiskiego nawet.

A jednak właśnie w nim, właśnie w walczą­
cym plakacie frontowym;, powstały zalążki
sławnej i pięknej „polskiej szkoły plakatu”,
szkoły skrótu myślowego, siły wyrazu i celnej
metafory.

O czym tu zresztą pisać. Ci z Państwa, któ­
rzy — podobnie jak ja — widzieli na muradh
owe świstki papieru, muszą również pamiętać
ich działanie. Ich odwrotnie do prostego pomysłu,
formatu i topornego' wykonania proporcjonalną
siłę, wynikłą z aktualności i prawdziwego za­
potrzebowania. No bo któż nie zgadzał się, na

przykład, z obrazkiem przedstawiającym kolibę
godżącą w łeb esesmana i napisem „Bij gada!”?

JERZY MADEYSKI

Reprodukowane plakaty pochodzą ze zbiorów
Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego
w Warszawie i ze zbiorów Muzeum Wojska Pols­
kiego w Warszawie. Zaczerpnęliśmy je z książki
Krzysztofa Pola „Pracownia plakatu frontowego”,
KAW Warszawa 1980. Autorami prezentowanych
plakatów są: Włodzimierz Zakrzewski oraz Mie­
czysław Tomkiewicz („Chwała bohaterom”).

•v-



Broda, s maja 1985 r kr ios
GAZETA KRAKOWSKA ’ Btr. 3

W przededniu rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem
Patriotyczna manifestacja społeczeństwa Ziem Odzyskanych

z udziałem Wojciecha Jaruzelskiego I Henryka Jabłońskiego

W 40. rocznicę powrotu ziem zachodnich i północnych
Spotkanie przedstawicieli

Konsulatu ZSRR z dziennikarzami

WROCŁAW (PAP). Prastary polski Wrocław był we wtorek, 7 bm., miejscem cen­
tralnych uroczystości 40. rocznicy powrotu ziem zachodnich i północnych do macie­
rzy. Przepełniała je głęboka patriotyczna świadomość przełomowego wymiaru wyda­
rzeń sprzed 40 lat, niezłomne przekonanie o tym, że historyczne prawo Polaków do
tych ziem potwierdziliśmy ogromną pracą wniesioną w ich odbudowę i rozwój. Re­
fleksji tej towarzyszyła myśl o potrzebie umacniania pokoju, dzięki któremu zbudo­
waliśmy po wojnie nowe życie.

W uroczystościach wzięli udział członkowie najwyższych władz partii 1 państwa
z I sekretarzem KC PZPR, premierem, gen. armii WOJCIECHEM JARUZELSKIM
i przewodniczącym Rady Państwa HENRYKIEM JABŁOŃSKIM. We Wrocławiu go­
ściła tego dnia delegacja ZSRR z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC
KPZR — NIKOŁAJEM RYŻKOWEM.

Kulminacyjnym momentem obchodów 40-Iecia stała się wielka manifestacja spo­
łeczeństwa ziem zachodnich i północnych w Hali Ludowej.

Hala Ludowa — odświętnie
udekorowana, po jej bokach
— herby miast wojewódzkich,
które 40 lat temu przywróco­
ne zostały Polsce. Jedno z ha­
seł głosi: „Byliśmy, jesteśmy,
będziemy!” W centralnym
miejscu hali — biały orzeł.

Na uroczystość przybyło
kierownictwo partii i oaństwą
z I sekretarzem KC PZPR.
premierem, gen. armii Wojcie­
chem Jaruzelskim i przewod­
niczącym Rady Państwa Hen­
rykiem Jabłońskim, członko­
wie kierownictw sojuszni­
czych stronnictw z Romanem
Malinowskim i Tadeuszem W.

Młyńczakiem, marszałek Sej­
mu Stanisław Gucwa, prze­
wodniczący Rady Krajowej
PRON — Jan Dobraczyński.

Zebrani serdecznie powitali
delegację ZSRR z członkiem
Biura Politycznego, sekreta­
rzem KC KPZR — Nikołajem
Ryżkowem.

Obecni byli ambasadorzy
państw socjalistycznych.

W manifestacji wzięli udział
reprezentanci wszystkich po­
koleń, kombatanci, weterani
walk. pionierzy i osadnicy,
młode pokolenie W uroczy­
stości uczestniczyły delegacje

z 14 województw położonych
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem

Wszystkich przybyłych ser­
decznie powitał I sekretarz
KW PZPR — Zdzisław Balic­
ki.

Następnie przemówienie wy­
głosił I sekretarz KC PZPR,
premier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski (tekst przemówie­
nia zamieszczamy poniżej).

Uczestnicy manifestacji z u-

wagą wysłuchali przemówie­
nia członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC KPZR —

Nikołaja Ryżkowa, który wy­
raził wdzięczność Polakom za

pamięć, jaką otaczają mogiły

ponad 600 tys. żołnierzy i ofi­
cerów Armii Radzieckiej spo­
czywających na cmentarzach
wojskowych na polskiej ziemi.

Szczególnym momentem ma­
nifestacji było wystąpienie ho­
norowego gościa Wrocławia,
pierwszego prezydenta Szczeci­
na prof. Piotra Zaremby, któ­
ry, przywołał osobiste reflek­
sje z lat, gdy piastowskie zie­
mie wracały do Polski, gdy
prawowici gospodarze obejmo­
wali je w swe władanie. Z je­
go słowami współbrzmiało
przemówienie przedstawiciela
młodego pokolenia, przodują­
cego górnika z kop. „Lubin”
Kazimierza Płazy, który zape­
wnił, że młodzi Polacy nie bę­
dą szczędzić trudu i ofiarnoś­
ci, by pomnożyć dzieło swych
matek i ojców, przyczyniać się
do pomyślności śocjalistycznej
ojczyzny.

Integralną częścią uroczy­
stości było widowisko artysty­
czne „Stąd nasz ród”.

*

Podniosłymi momentem uro­
czystych obchodów we Wro­
cławiu 40. rocznicy powrotu
ziem zachodnich i północnych
do macierzy stało się złożenie

wieńców na cmentarzach Woj­
ska Polskiego na Grabiszynku
oraz cmentarzu oficerów Armii

Radzieckiej.
'

Hołd poległym oddali człon­
kowie najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z I
sekretarzem KC PZPR, pre­
mierem, gen. armii Wojcie­
chem Jaruzelskim i przewod­
niczącym Rady Państwa Hen­
rykiem Jabłońskim. W uroczy­
stościach uczestniczyła delega­
cja ZSRR pod przewodnic­
twem członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC KPZR —

Nikołaja Ryżkowa.
W ceremoniach uczestniczyli'

licznie przedstawiciele wro­
cławskich zakładów pracy,
młodzież. Kwiaty na gro­
bach oficerów radzieckich zło­
żyły delegacje wszystkich wo­
jewództw, które przed 40 laty
powróciły do macierzy.

Odegrano hymny Polski i
ZSRR: warty honorowe za­
ciągnęli żołnierze polscy i ra­
dzieccy. *

W godzinach południowych
członkowie kierownictwa par­

tii i państwa z Wojciechem
Jaruzelskim i Henrykiem Ja­
błońskim zwiedzili wystawę
dorobku przemysłowego 15 wo­
jewództw położonych nad O-
drą, Nysą i Bałtykiem. Na ek­
spozycję składa się dorobek
prezentowany przez ponad 500
czołowych zakładów produk­
cyjnych, fabryk, przedsię­
biorstw.

Wystawę z zainteresowa­
niem obejrzała delegacja ZSRR
z Nikołajem Ryżkowem.*

W godzinach wieczornych w

Sali Rycerskiej zabytkowego
Wrocławskiego ratusza zebrali
się honorowi goście uroczysto­
ści 40-lecia: kombatanci, pio­
nierzy, ludzie zasłużeni w

walkach o przywrócenie oj­
czyźnie piastowskich, ziem
oraz w budowaniu pomyślno­
ści ojczyzny.

Spotkali się z nimi, aby ser­
decznie wspominać lata pio­
nierskie i mówić o przyszłości
kraju W. Jaruzelski, H. Ja­
błoński oraz inni przedstawi­
ciele najwyższych władz partii
i państwa.

(Inf. wł.) Z okazji 40. rocz­
nicy zwycięstwa nad hitle­
rowskim faszyzmem w Klu­
bie Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką” w Krakowie odbyło się
wczoraj zorganizowane z i-

nicjatywy APN i Konsulatu
Generalnego ZSRR spotkanie
przedstawicieli krakowskiego
środowiska dziennikarskiego
z przedstawicielami Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie oraz Agencji Praso­
wej „Nowosti”. Uczestniczył
w nim m. in. konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Enn Liimets oraz

wieekonsul Władymir Kuku-
ryka. W imieniu konsula
generalnego i swoim włas­
nym Enn Liimets przekazał
krakowskim dziennikarzom

Wydawnictwo „Akademie - Verlag"
w Ośrodku Kultury i Informacji NRD

(INF. WŁ.) „Jest to dla nas

wielki zaszczyt i -radość, że
właśnie w Krakowie w przed­
dzień rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem nasze wy­
dawnictwo może zaprezento­
wać tutaj swój dorobek —

powiedział prof. Lothar Bert-
hold. — dyrektor berlińskie­
go wydawnictwa „Akademie

wyrazy wdzięczności za do­
tychczasową współpracę i

propagowanie w społeczeń­
stwie dorobku, osiągnięć .i
problemów Kraju Rad. Spot­
kanie przekształciło się w

szczerą wymianę poglądów
na temat perspektyw dzien­
nikarskiej współpracy, pod­
kreślano konieczność ’

jeszcze
lepszego, wnikliwszego in­
formowania czytelników obu
krajów o swym dorobku
naukowym, kulturalnym i
gospodarczym. Taka infor­
macja jest potrzebna ob.u
stronom — stwierdzono w

trakcie spotkania, które pro­
wadził szef Agencji Praso­
wej „Nowosti” w Krakowie

Oleg Kulesz.

-Verlag” — otwierając wczo­
raj w krakowskim Ośrodku
Kultury i Informacji NRD
wystawę najnowszych i, naj­
lepszych pozycji wydawnic­
twa. Wydawnictwo to obej­
muje swoim zakresem cało­
kształt osiągnięć naukowych
naszych zachodnich sąsiadów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Towarzysze i Obywatele!
Weterani i Pionierzy!
Mieszkańcy Wrocławia!

„Rozpadła się w proch i w pył krzyżacka zawierucha”.
Czterdzieści lat temu dobiegł kresu zbrodniczy żywot III

Rzeszy. Dopełniła się dziejowa sprawiedliwość.
Wróciły do ojczyzny zagrabione — Warmia, Powiśle, zie­

mia złotowska i lubuska. Wróciły wydarte w plebiscyto­
wych matactwach połacie Mazur i Śląska. Wrócił Gdańsk —

„miasto nasze”, Bałtyk od Mierzei Wiślanej po ujście Odry
zaczął znów służyć Rzeczypospolitej.

Zniknęły na zawsze „Prusy Wschodnie” i „Ptusy Zachod­
nie”, elektorskie i książęce. Urzeczywistnił się testament
wielu polskich pokoleń. „Drang nach Osten” zepchnięty zo­
stał aż za Łabę.

W tysiącletniej historii naszego państwa był to sukces bez­
przykładny, porównywalny tylko z Grunwaldem, pomno­
żony wszakże o tę przezorność, której z początkiem XV
wieku w Polsce zabrakło: o rozumne wykorzystanie i moc­
ne ubezpieczenie owoców zwycięstwa.

Przez Europę od stuleci przetaczał się w różnych kierun­
kach burzliwy nurt. Znosił państwa i granice, splatał i roz­
dzielał narody. Niewiele jednak było przykładów, aby po­
wracał w dawne, wyżłobione przez historię łożysko.

Nam, Polakom, udało się to osiągnąć. Ale nasz powrót
nie był łaskawym darem losu. Wyrósł z najgłębszego w no­
wożytnych dziejach narodu zwrotu w klasowym charakte­
rze państwa. Był logicznym następstwem tego, że stanęli­
śmy po rewolucyjnej, postępowej stronie historycznych prze­
mian.

Nie przyszliśmy tu'na cudze. O polskości tych ziem
świadczyły piastowskie orły ha ratuszach, polskie nazwiska
na cmentarnych nagrobkach, nazwy wsi i archiwalne do­
kumenty. Prawie półtora miliona rdzennych mieszkańców
przechowało tu wiernie ojczystą mowę, kulturę, obyczaj. Do­
czekali złączenia z macierzą. Odeszły w przeszłość i te lata,
gdy za nadgorliwą głupotą szła czasem i ludzka krzywda.

Wiry dziejowe odłamały niejedną gałąź z polskiego pnia.
Pruskie rugi, bismarckowski kulturkampf, prześladowania
Hakaty, brutalny terror hitlerowski, zniemczyły część pra­
wowitych, odwiecznych gospodarzy tej ziemi. Lecz korzenie
wiekowego drzewa pozostały.

Zwracam się dziś z szacunkiem i serdecznym pozdrowie­
niem do uczestników wytrwałej, przez wieki toczonej walki
o polskość. Jesteście u siebie, w swoim domu — pośród
dzieci i wnuków, którym dane było urodzić się w wolnej,
niepodległej Polsce.

Szanowni zebrani!

Imperializm niemiecki zawsze, przez całą swą historię,
wyrządzał nam krzywdy bezmierne. Był i pozostaje nie­
przejednanym wrogiem Polski. Jego ponure dziedzictwo
ciężko splamiło imię Niemca. Legło głębokim cieniem mię­
dzy naszymi narodami.

Kierujemy się jednak zawsze klasowym, marksistowskim
punktem widzenia. Nie twierdzimy, że niemieckość to sy­
nonim zła. Ten pracowity, utalentowany naród wniósł do
europejskiej nauki i kultury wartości trwałe i uniwersalne.
Wydał wielkich uczonych i myślicieli, kompoźytorów i poe­
tów. Był kolebką ruchu robotniczego.

Godna najwyższego szacunku jest postawa niemieckich
komunistów i antyfaszystów. Oni' pierwsi padli ofiarą hit­
lerowskiej tyranii, pierwsi zapełnili obozy koncentracyjne.

Z czystych tylko źródeł czerpać można impuls do praw­
dziwego pojednania i rzetelnej przyjaźni. Pragniemy jedne­
go i drugiego.

Takie właśnie są stosunki między Polską Rzecząpospolitą
Ludową i Niemiedką Republiką Demokratyczną — pierw­
szym w dziejach państwem niemieckim, które przekreśliło
przekleństwo przeszłości, zgubną politykę ekspansjonizmu.
Uznało bez zastrzeżeń decyzje poczdamskie, w tym naszą
granicę zachodnią czego dobitnym wyrazem jest podpisany
prawie 35 lat temu Układ Zgorzelecki.

Lata przyjaznego sąsiedztwa i bliskiej współpracy grunto-
•wały wzajemne zrozumienie, umocniły więzi. Szczególnie
cenne są, tak obecnie masowe, kontakty młodzieży obu kra­
jów. Tę dobry, óbiecujący model współpracy na dziś i na

jutro.
Historia nauczyła nas słuchać uważnie. Stąd też i na za­

chód od Łaby dostrzegamy nie tylko rzeczników odwetu,
nie tylko rewizjonizm i militaryzm. Doceniamy stanowisko
tych wszystkich, którzy pomni nauk II wojny światowej
uznają nieodwracalność istniejących realiów. Na tej, lecz
tylko na tej płaszczyźnie gotowi jesteśmy do dialogu. Do­
wiedliśmy tego po wielekroć. O przeszłości nie zapomnimy.
O przyszłości pora rozmawiać wspólnie.

Towarzysze i Obywatele!
Jeszcze hitlerowska machina śmierci pracowała na peł­

nych obrotach, kiedy Polska Partia Robotnicza oraz Zwią­
zek Patriotów Polskich kreśliły program głębokich społecz­
nych przemian. Wielkiej narodowej.przeprowadzki. Nie w'
Waszyngtonie i Londynie, lecz w Moskwie i okupowanej
Warszawie nabierał on realnych kształtów, uzyskiwał kon­
kretne gwarancje.

W przeszłości nie brakło w różnych obozach politycznych
ludzi światłych, upominających się o tak zwane „kresy za­
chodnie”. Dostrzegali oni historyczne i gospodarcze konie­
czności powrotu Polski na zachód od Warty. Nawet pod­
czas hitlerowskiej okupacji prowadzone były studia w tej
dziedzinie, gromadzona cenna dokumentacja. Lecz nieodłą­
cznie towarzyszyła temu jednakowa niemoc.

Nasza partia, rewolucyjna lewica znalazły w sobie dość
mądrości i siły, aby przerwać pasmo klęsk narodowych,
zwaśnienia ze słowiańskimi sąsiadami, spychania Polski z

zachodu na wschód. Historyczny przełom w stosunkach z

socjalistycznym mocarstwem zapewnił warunki dla urze­
czywistnienia wizji o jakiej marzyły pokolenia. Tylko bo­
wiem ludowa Polska mogła się oprzeć o Odrę i Nysę, odzys­
kać „wiatr od morza”. Taka jest prawda elementarna. In­
nej prawdy o naszym tu powrocie nie ma.

Wtedy właśnie żołnierz polski zapisał w dziejach narodo­
wego oręża jedną z najchlubniejszych kart. Przelewał obfi­
cie swą krew. Zdobywał Wał Pomorski, Kołobrzeg i Gdańsk,
forsował Odrę i Nysę Łużycką. Na nowo stawiał wyrwane
przed stuleciami słupy graniczne.

Czterdzieści lat temu urzeczywistnił się
testament wielu polskich pokoleń

Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego wygłoszone podczas manifestacji we Wrocławiu
Główny ciężar wojny niosła Armia Radziecka. Na wyzwa­

lanych przez nią ziemiach z rąk radzieckiego komendanta
polski starosta, prezydent, wojewoda przejmował władzę.
Tutaj spoczywają prochy blisko dwustu tysięcy czerwono­
armistów. Polegli w walce z wrogiem wszystkich narodów
Europy. Lecz w naszych oczach oddali życie za polską
sprawę, za nasze historyczne prawo powrotu.

Związek Radziecki był jedynym wśród uczestników wo­
jennej koalicji, który poparł Polskę na arenie międzynaro­
dowej. Jedynie polska delegacja, na wniosek strony ra­
dzieckiej, znalazła się na konferencji wielkiej trójki w

Poczdamie — tam, gdzie decydowały się losy i granice
powojennej Europy. Uzyskaliśmy możność skuteczne; obro­
ny swych racji, przybywając z trzema bezcennymi atutami.

Pierwszym było sojusznicze poparcie Kraju Rad, pod­
budowane zawartym trzy miesiące wcześniej układem pol­
sko-radzieckim. Żadne inne ugrupowanie polskie takiego
poparcia wówczas nie miało i mieć nie mogło.

Drugim naszym atutem była walka i krew polskiego, lu­
dowego żołnierza. Stanął on zbrojnie na wywalczonej gra­
nicy. Miał za sobą moralny mandat walki naszego narodu,
jego udziału w zwycięstwie nad faszyzmem. Polska nie
musiała tłumaczyć się z koilatooranckich reżymów, z Pe­
tainów, Ouislingów i Degrelle’ów z ochotniczych legionów
SS; Nasza karta była czysta. Ani jeden ze zwycięzców nie
mógł .powątpiewać, po której stronie Polska w tej wojnie
stała.

Trzecim atutem były fakty dokonane — narastająca w

szybkim teimipie polska obecność, zaradność i upór w przy­
wracaniu do życia łych ziem. Kłosiło się już ziarno e pier­
wszego polskiego siewu. Odżywały miasta. Ruszały fabryki.

W Poczdamie nie byliśmy, jak niegdyś w Wersalu, czeka­
jącym na zmiłowanie petentem. Więzom ideowym, klaso­
wemu sojuszowi, towarzyszyła wspólnota- interesów pań­
stwowych ludowej Polski i Kraju Rad.

Związek Radziecki potrzebował wtedy — i potrzebuje
dziś — Polski silnej, bezpiecznej, zaprzyjaźnionej. Dlatego
popierał i konsekwentnie popiera nasze prawa do ziem
zachodnich i północnych. Wielokrotnie dowodził, że leży to
także w żywotnych interesach narodu radzieckiego.

Ze swej strony Polska potrzebowała i potrzebuje nie- »

zmiennie przyjaźni swego potężnego sąsiada. Jego pozycja
we współczesnym świecie, stanowiąca podstawową gwa­
rancję naszej na tych ziemiach obecności, leży w najży­
wotniejszych interesach naszego narodu.

Jakże odmiennie odniosły się wtedy do nas mocarstwa
zachodnie. Raz jeszcze usiłowały one sprowadzić Polskę do
roli pionka w swych globalnych rozgrywkach. Nie ostygły
wojenne zgliszcza, a już bankierzy, generałowie i politycy
Zachodu zaczęli się lękać, że Polakom powiodło się za do­
brze, że osłabią nadmiernie pupilka światowego imperializ­
mu — niezawodną militarnie niemiecką maszynerię.

Potwierdza to dobitnie dzisiejszy dzień. Bitbuirski wie­
niec hańby — to amerykańskie rozgrzeszenie, a jedno­
cześnie to przepustka, zachęta dla sił reakcji i odwetu.
To groźny przykład sprzęgania imperialnych celów Wa­
szyngtonu z wielkogermańskimi aspiracjami w Bonn.

Dla każdego Polaka to polityczna lekcja, wezwanie do
'

czujności, sygnał alarmowy.
W tej samej wroeławtskiej hali, gdzie przed półwieczem

rozlegał się ryk hitlerowskiej tłuszczy — pytamy pseudo-
patriotów i kosmopolitów, zaślepionych, zacietrzewionych
wrogów socjalizmu: Kto sprawił, że naród polski ocalał”
Czyja to walka pozwala wam nie chodzić dziś po Gdańsku,
Szczecinie i Opalu z literą „P” na piersiach? Czyja to zasłu­
ga, że nie musicie odkrywać głowy i ustępować miejsca na

chodniku przedstawicielom „rasy' panów”? Kto na tych zie­
miach i z czyjego nadania rozwieszał wśród ruin pierwsze
biało-czerwone flagi, przybijał polskie nazwy ulic oraz dro­
gowskazy?

Ze zdwojoną jasnością widać dziś, że antyradzieckość,
antysocjalistyczna obsesja prowadzą nieuchronnie do dzia­
łań na szkodę Polski — jedynej, która .istnieje i istnieć bę­
dzie naprawdę.

Szanowni zebrani!

Polska od Bugu po' Odrę jest jednaj jednolita, niepo­
dzielna. Ziemie zachodnie i północne stanowią organiczną

• część Rzeczypospolitej. Nie ma już chyba ani jednego mło­
dego obywatela, który umiałby wskazać w terenie przebieg
przedwojenne; granicy. Nikt już- nie zna wykoślawionych,
zniemczonych nazw.

Przyszło nam ostatecznie dokończyć długotrwałe procesy
ludnościowe na tych ziemiach. Od dziesięcioleci występo­
wało tu zjawisko przez samych Niemców nazwane ..ost-
flucht” — ucieczką ze Wschodu. Druga- fala, podczas woj­
ny wypłukała jeszcze bardziej niemiecką obecność. Jedni
z lęku przed odpowiedzialnością, inni z rozkazu gauleiterów
wyjeżdżali stąd, zanim jeszcze, pojawił się pierwszy polski '■
i radziecki żołnierz.

W maju 1945 roku na odzyskanych pinzez Polskę terenach
pozostał zaledwie co trzeci mieszkaniec spośród społecz­
ności, która niegdyś zamieszkiwała te obszary.

Zgodnie z postanowieniami poczdamskimi dokonane zo­
stało przesiedlenie reszty ludności-niemieckiej. Z nawiązką
wykonaliśmy wszystkie międzynarodowe zobowiązania w

zakresie repatriacji i łączenia rozdzielonych przez wojnę ro­
dzin. Tym samym problem niemieckiej mniejszości naro­
dowej w Polsce przestał istnieć ostatecznie. Ten rozdział
j.est zamknięty na zawsze!

Nie kierowało nami pragnienie zemsty. Rozumiemy dziś
i rozumieliśmy wtedy, że konieczność opuszczenia rodzin­
nego domu była dla wielu Niemców ciężkim przeżyciem.
Niekiedy towarzyszyło jej zrozunjiełe . ludzkie cierpienie.
Nikt jednak nie ma prawa zrównywać tego z bezprzykładną

gehenną naszego narodu. To nie oh tę wojnę rozpoczął.
To na polskich ulicach Odbywały się publiczne egzekucje’.
To Polaków wysiedlano brutalnie z „Kraju Warty”, z Po­
morza i Łodzi z jednym węzełkiem w dłoni. To nam groź­
ba biologicznej zagłady zajrzała w oczy.

Kto tę zbrodnię pomniejsza, kto historią cynicznie mani-
(puluje — ten w Polsce, wśród Polaków, .nie ma czego
szukać.

Szanowni zebrani!

Nie przyszliśmy tu dopiero z bronią w ręku. Zanim
jeszcze objęliśmy tę ziemię w posiadanie Wsiąkał w nią
przez wieki polski pot.

Jeździł co sezon werbowany na „saksy” do julhkierśkich
włości polski bezrolny chłop. Wznosił niemieckie fabryki,
'budował ’

drogi i mosty polski niewolnik wywożony na

przymusowe roboty, wyzyskiwany jak w średniowieczu,
pozbawiony elementarnych ludzkich praw.

Dziedziczyliśmy piastowską schedę straszliwie okaleczoną.
W gruzach leżały praktycznie wszystkie większe miasta.
Głogów był zniszczony niemal w 100 procentach. Kołobrzeg
—- w 80, Wrocław, Szczecin i Legnica — w 65, Gdańsk w 55.
Olsztyn w 50 procentach. . , .

Trzy czwarte obiektów przemysłowych, diwie trzecie linii
kolejowych, nie nadawało się do użytku. Zatopione zostały
przez hitlerowców żyzne Żuławy. Brakowało wszystkiego—
maszyn i lokomotyw, mleka i chleba, światła i opału. Praca

ponad liudizfcie siły czekała przybywających tu Polaków.
Są w tej siali sitarzy i młodzi. Są ci, których metryki uro­

dzenia spisywano jeszcze w obcych językach, i ci, dla któ­
rych polskie godło narodowe na urzędowym diokiuińeincle
urodzenia w Pile, Mrągowie- czy Żaganiu wydoje się natu­
ralne i oczywiste. Wszyscy jednak — albo z własnego do­
świadczenia, albo z rodzinnego przekazu — znają na pamięć
polską sagę pionierską, naszą wspólną narodową metrykę.

Sprawą honoru, sprawą życia ■i śmierci, stało się dla na­
szego narodu zasiedlenie i zagospodarowanie tych obsza­
rów.

Władza ludowa nadała temu zadaniu rangę najwyższą.
Na czele specjalnie powołanego resortu stanął Władysław
Gomułka, ówczesny sekretarz generalny Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej. Partia wzięła na siebie
główny obowiązek. Z jej inspiracji utworzono w kwietniu
1945 r. Centralny Komitat Przesiedleńczy. Zorganizowano
grupy operacyjne, które udały się na ziemie zachodnie i
północne, aby budować zręby administracji i przemysłu,
szkolnictwa i kultury. Z-aradiność i ofiarność delegatów wła­
dzy ludowej, pracowników Państwowego Urzędu Repatria­
cyjnego, przyczyniły się do sprawnego osiedlenia milionów
ludzi.

W maju 1945 roku Komitet Centralny PPR skierował tu
dkioło 25 tys. członków partii. W akcji tej współdziałali’z
nimi członkowie Polskiej Partii Socjalistycznej, Stronnictwa
Ludowego i Stronnictwa Demioikratyczńego.

Nie PSL-owscy „przeczekiwacze”, nie „matadorzy szabru”
Polskę tu budowali. Wznosili ją ci, co o kromce czarnego
chleba dźwigali z ruin Pafawag, orali pierwsze skiby wśród
zaminowanych pól.

„Szli na zachód osadnicy”. Szły miliony repatriantów.
Tych zza Buga i tych z Kielecczyzny, Kurpi i Podhala. Tych
zza Oki i Uralu, ale i tych z zachodu, z francuskiego Nordu,
z ziemi włoskiej, ze Szkocji.

Najwcześniej byli żołnierze 1 i 2 armii. Jakże często .za

■cenę życia saperzy rozminowali i oczyścili z pocisków, z ma­
teriałów wybuchowych miliony hektarów ziemi, tysiące kilo­
metrów dróg, linii kolejowych, mostów i ośiedlli. Napisy
„min nie ma” i „min mięt” były nieodłącznym elementem
ówczesnego krajobrazu..

Polska epopeja, wspaniale zorganizowany, owocny trud,
to nadial żywa, choć ciągle jeszcze za mało znana część na­
szych dziejów.

Jeden z tygodników ogłosił niedawno konkurs na doku­
mentalne zdjęcia z tamtych niezwykłych lat. Spoglądaliśmy
w twarze nieznanych, bezimiennych bohategów, zwiadow­
ców polskości. To oni, nieraz głodni i wynędzniali, z biało-
czerwoną opaską tia wyszarzałym palcie, nierzadko w dziu­
rawych butach, żłobili w tej ziemi fundamenty, na których
socjalistyczna Rzeczpospolita budowała swą trwałość i moc.

Chyląc czoło nad wiekopomnym dziełem pionierów tych
ziem, ludzi pracowitych, uczciwych i ofiarnych, pamiętamy,
że właśnie nad Odrą i Nysą, sprawdziło się w całej pełni lu­
dowe przysłowie: zgoda buduje.

Ileż tu spotykało się grup społecznych, dialektów, obycza­
jów, wierzeń i poglądów. Wielka dokonała się praca. Tu już
wszyscy są „sami swoi”. Powstał zintegrowany uszlachet­
niany stop. 'Tp, co wielu innym narodom zajmowało'stule­
cia i do dziś jeszcze trwa — u nas- dokonało się za życia
jednego pokolenia.

Jesit w tym polskim suikceisie szczególny udział zahartowa­
nych działaczy robotniczych, komunistów i socjalistów, lu­
dowców i demokratów, patriotycznych księży, którzy wbrew
antypolskiemu uporowi Piusa XII prowadzili tu swą duszpa­
sterską, patriotyczną działalność. Jest udział milionów bez­
partyjnych obywateli, którzy w tamtych latach nie pytali,
czy ludowa Polska jest „dobra” czy „zła”, lecz pracowali
dla niej z całych sił, bo po prostu była i jest Polską.

W codziennej pracy narodu rodziła się tu, wykuwała i
sprawdzała koncepcja najszerszego frontu narodowego. Nie­
chaj pamięć o tamtych latach zajaśnieje nowym blaskiem.
Porozumienia, wspólnego działania najpilniej dziś Polsce po­
trzeba.

Wrocławianie!

Mieszkańcy wszystkich ziem po wiekach odzys­
kanych!

Naszej historycznej szansy nie zmarnowaliśmy!
W Polsce Ludowej dokonał się wszechstronny, rewolucyjny

postęp społeczny i cywilizacyjny. Tempo rozwoju gospodar­
czego ziem zachodnich i północnych było szczególnie wysokie.

Odbudowano zniszczoną infrastrukturę gospodarczą. Drze­
mała w ziemi wielka miedź, którą dopiero polski inżynier,
wiertacz, górnik wprowadzili na światowe rynki. Trzeba by­
ło naszej myśli technicznej, naszej pracy, aby węgiel bru­
natny Turoszowa wszedł dio europejskich statystyk energe­
tycznych.'

Rozwinął się tu prawie od podstaw nowoczesny przemysł.
Pcwatają dziś komputery i generatory wielkiej mocy, pełno­
morskie statki i sprzęt radiotechniczny, jest ciężka cheimia
i przemysł precyzyjny.

Już od wielu łat regiony te należą do przodujących w pro­
dukcji rolnej. Mają wybitny udział w bilansie żywnościowym
kraju.

Stworzone ■zostały prężnie ośrodki nauki, sztuki i kultury.
Rozwinęła się immunologia,. fizyka niskich temperatur, in­
formatyka, mikrobiologia. Znalazła przychylny klimat polska
specjalność — matematyka. Ogólnokrajowe osiągnięcia ma­
ją tutejsze nauki humanistyczne. Rozkwitł teatr, film, plasty­
ka, literatura.

Na terenie województw: elbląskiego, gdańskiego, gorzow­
skiego, jeleniogórskiego, koszalińskiego, legnickiego, olsztyń­
skiego, opolskiego, pilskiego, słupskiego, szczecińskiego, wał­
brzyskiego, wrocławskiego i zielonogórskiego mieszka dziś
ponad 11 milionów Polaków — prawie trzecia część narodu.
Dorasta kolejne urodzone na tych ziemiach pokolenie.

Jak w soczewce te wielkie przemiany odbijają się w wa­
szym mieście, Wrocławiu. Stał się on jednym z najbardziej
dynamicznych ośrodków przemysłowych i kulturalnych. Ten
piękny nadodrzański gród — to jedno z czterech najwięk­
szych dziś miast naszego kraju, prawdziwe centrum po­
łudniowo-zachodniej Polski.

Gratuluję wam serdecznie, drodzy wrocławianie, tego suk­
cesu na „polskiej drodze” — od spalonej pustyni do miasta
tętniącego życiem, od głodnych i chłodnych początków do
rangi jednej z naszych narodowych metropolii. Pozdrawiam

wszystkich mieszkańców ziem zachodnich i północnych. W
imieniu kierownictwa partii i rządu wyrażam najgłębszy sza­
cunek ludzom spracowanym i zasłużonym, którzy na tej zie­
mi stworzyli narodowi dzieło nieprzemijające.

Towarzysze i Obywatele!
Kilkanaście dni temu odbyło się w Warszawie spotkanie

kierownictw partii i państw-stron Układu Warszawskiego.
Podpisaliśmy historyczny dokument o jego przedłużeniu. Nie
ma bowiem trwałego pokoju, jeśli szala równowagi militar­
nej przechyla się niebezpiecznie — uczy tego europejska hi­
storia. Nie nasza strona świata próbuje tę równowagę na­
ruszyć.

Układ Warszawski — to podstawowa sojusznicza gwaran­
cja dla granic i bezpiecznego bytu naszego socjalistycznego
państwa. To. już nie rok 1937, a tyim bardziej nie rok 1939. To
nie Polska słaba, osamotniona, skazana tylko na męstwo swej
piechoty i brawurę jazdy. Stoi z nami, z wojskiem polskim,
całą swą potęgą, radziecki sojusznik,, socjalistyczna wspólno­
ta Obronna.

Powstanie Polski Ludowej, zwycięstwo socjalizmu w Cze­
chosłowacji, ustanowienie władzy robotników i chłopów mię­
dzy Odrą i Łabą tworzyły w sercu środkowej Europy nową
jakość historyczną — bastion trzech zaprzyjaźnionych, sprzy­
mierzonych ze sobą państw. To fakt w historii kontynentu
stabilizujący i nieodwracalny.

Podstawę pokojowego ładu w Europie stanowią nieroz-
dzielne porozumienia z Jałty i Poczdamu, potwierdzone
Aktem Końcowym z Helsinek. Jego uroczyście poświadczaną
przez wszystkich sygnatariuszy istotą jest nienaruszalność po­
wojennych granic.

Powtarzamy więc jeszcze raz, z całą mocą: „nie ma pro­
blemu granic! Jest tylko problem pokoju!”

9 maja w Warszawie, w uroczystej defiladzie pochylą się
nasze okryte chwałą bojowe sztandary..Ulicami Moskwy ma­
szerować będą we wspólnym z radzieckimi weterenami sze­
regu — jak przed czterdziestu laty — polscy kombatanci. Ileż
musiało się w naszych dziejach zmienić, aby polski żołnierz
mógł w radzieckiej stolicy kroczyć wśród zwycięzców tamtej
wojny.

W tym pamiętnym dniu wspominamy dzieje antyhitlerow­
skiej koalicji, pełne nadziei lata wspólnej walki, kiedy pań­
stwa o głęboko odmiennych systemach społeczno-politycznych
potrafiły wznieść się ponad dzielące je różnice, zjednoczyć
W obliczu ludobójczej tyranii. Oby ten wspaniały zryw na­
rodów, cierpienia i ofiary, nie poszły w niepamięć.

Czas otworzyć nową kartę — realizmu i wspólnej odpo­
wiedzialności. W imię nadrzędnej sprawy — pokoju Europy
i świata.

Drodzy Rodacy!
Kombatancka generacja przyczyniła się do wywalczenia

Polski niepodległej, jej sprawiedliwych granic. Zakotwiczyła
ją mocno w braterskiej rodzinie socjalistycznych narodów. To
nasze dziedzictwo bezcenne. Można je obronić, umocnić,
wzbogacić w jeden tylko sposób: gdy mocno wszyscy razem

staniemy na gruncie realiów i spojrzymy daleko przed sie­
bie, poza dzisiejsze troski i ciężary. Odwołajmy się na nowo

do pierwszych na tych ziemiach, niezapomnianych powojen­
nych lat,, odtwórzmy ich klimat społeczny: ofiarność, inicja­
tywę, szacunek dla ludzkiego trudu. Sięgnijmy wespół, jak
wówczas, do niezmierzonych zasobów energii młodego j>oko-
lenia, patriotyzmu klasy robotniczej, ofiarności wszystkich
ludzi pracy.

Byliśmy. — jesteśmy — będziemy. To zwięzłe zawołanie
powtarzamy niczym przysięgę.

Byliśmy tu przed wiekami, zanim wyparła nas obca prze­
moc. Jesteśmy — mocą żołnierskiego czynu i międzynarodo­
wego prawa.

Będziemy — mocą polskiego trudu, ludowego wojska,
obronnego sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z socjalistycz­
ną wspólnotą. Może w tej samej hali spotkają się w osiem­
dziesięciolecie polskiego powrotu nad Odrę nasi następcy. Nie­
chaj w starych gazetach, w kronikach, znajdą trwały ślad
po tych, którzy w najcięższym dla ktpju czasie nie 'szczędzili
„krwi i blizny”, rzetelnej pracy, myśli serdecznej.

Niech rozkwita piastowska ziemia!
Niech się umacnia socjalizm!
Niech żyje Polska!
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Zdrowiu, której organiza­
torem był ZK ZSMPl Wzię­
ło w niej udział 55 uczest­
ników. 1. miejsce zajął
Marek Wożniak z Wielicz­
ki, 2. Małgorzata Sromek
z Proszowic, 3. Monika Ja­
sińska z Wieliczki.

Urząd odpowiada za stosunek

obywatela do władzy

Wyróżnienie nestora

tarnowskiej chemii
Doł Jana Sobolewskiego

bez .przesady można nazwać
nestorem tarnowskiej che­
mii. Był jednym z tych,
którzy w trudnych warun­
kach powojennych odbudo­
wywali Zakłady Azotowe w

Tarnowie, i w których ,był
długoletnim kierownikiem
biura projektów.

Na wniosek Zarządu Od­
działu Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Prze­
mysłu Chemicznego w Za­
kładach Azotowych, w u-

znaniu zasług zawodowych,
Rada Państwa przyznała
doc. J. Sobolewskiemu
Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski. Wczoraj,
w Domu Chemika, członek
Biura Politycznego KC, I
sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko
udekorował nestora tar­
nowskiej chemii tym wyso­
kim odznaczeniem państ­
wowym. Doc. J. Sobolew­
skiemu przekazano ponadto
serdeczne życzenia i gratu­
lacje, kwiaty oraz okolicz­
nościowy adres. (wąs)

Spotkanie
z kombatantami

Wczoraj w KD PZPR
Kraków-Sródmieście odby­
ło się uroczyste spotkanie
władz politycznych i admi­
nistracyjnych dzielnicy z

grupą kombatantów, dzion­
ków' ZBoWiD i Związku
Inwalidów Wojennych.

Działacze organizacji
kombatanckich poinformo­
wali o przebiegu, decyzjach
i wrażeniach z Kongresu
ZBoWiD. W imieniu władz
serdeczne życzenia wszel­
kiej pomyślności złożył u-

czestnikom spotkania I se­
kretarz KD PZPR Jacek
Inwałd.

W spotkaniu udział brali:
przewodniczący Rady
Dzielnicowej PRON Antoni
Fajferek, przewodniczący
DRN Zygmunt Kopacz, se­
kretarze KD PZPR, przed­
stawiciele stronnictw poli­
tycznych i Urzędu Dzielni­
cowego.

(Inf. wł.) W urzędach ad­
ministracji państwowej blisko
80 proc, urzędników legity­
muje się wyższym wykształce­
niem. Wielu z nich jest tuż po
studiach. Bolączką organów
administracji państwowej jest
duża fluktuacja kadr (w cią­
gu 2 lat z pracy odeszło bli­
sko 20 proc, pracowników).
Niskie płace — średnie wyna­
grodzenie wynosi 14.108 zł. —

odpowiedzialna praca oraz ko­
nieczność zdawania egzaminu
aplikacyjnego, odstrasza od
podejmowania tej służby.

Wczorajsza konferencja
partyjno-służbowa. była po­
święcona ocenie funkejanowa-
ńia urzędów i pracujących
tam urzędników. W obradach

wej. Wskazywał równie! na

konieczność samokształcenia
się wszystkich urzędników i
zapoznawania się z zasadami
reformy gospodarczej oraz z

obowiązującymi przepisami
prawnymi.

Ludwik Góra. I sekretarz
KZ .PZPR przedstawił wyniki
oceny postawy ideowo-potli-
tycznej pracowników i stwier­
dził, że zdecydowana więk­
szość ocenianych otrzymała o-

oenę szczególnie dobrą.
Dyskutanci dzielili się do­

świadczeniami, prżernysienia­
mi i wnioskami zgłoszonymi w

trakcie dzielnicowych narad
partyjno-służbowych i zebrań
macierzystych OOP.

Do wszystkich zgłoszonych
uwag, propozycji i wniosków
ustosunkował się I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz.

W naradzie uczestniczył też

ucse&toiczyli naczelnicy dziel­
nic, . sekretarze oddziałowych
organizacji partyjnych oraz

aktyw.
Prezydent miasta Tadeusz

Salwa w swoim wystąpieniu
powiedział m.in.: „W przeglą­
dzie kadr większość pracow­
ników otrzymała dobre oceny.
Jednakże mamy świadomość,
że nie wszystkie struktury
funkcjonują prawidłowo —

niektóre mają wady, ale prze­
cież o wszystkim decyduje
człowiek, jego postawa i zaan­
gażowanie w pracy”. Prezy­
dent przypomniał zebranym,
że obowiązkiem każdego u- 1

rzędnika jest przestrzeganie
kodeksu powinności pracow- sekretarz KK PZPR Włady-
nika administracji państwo- sław Kaczmarek. (g-p)

(h)

'r

W. Jaruzelski

przyjął
N. Ryżkowa

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący radzieckiej de­
legacji partyjno-rządowej
przybyłej na obchody czter­
dziestej rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem i po­
wrotu ziem zachodnich i
północnych do macierzy —

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC KPZR Niko­
łaj Ryżkow został przyjęty
7 bm. przez I sekretarza
KC PZPR, prezesa Rady
Ministrów Wojciecha Jaru­
zelskiego. Dokonano wymia­
ny informacji o kluczowych
problemach sytuacji społe­
czno-gospodarczej w obu
krajach. Podkreślono zna­
czenie, jakie dla rozwoju
wzajemnej współpracy i
braterskich stosunków mię­
dzy Polską i ZSRR miała
niedawna wizyta w Warsza­
wie sekretarza generalnego
KC KPZR Michaiła Gorba­
czowa.

teatry^

TELEFON EAUFANIA »L*
NARKOMANÓW: 34-98-OJ (S—1S).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (19—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
02-18 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania iró-

dowiska) — tel. 21-33-94 (7—29).

POMOC DROGOWA PZMot., al.
Planu 6-letniego 134 - te!. 44-17-99
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3, tel. 37-35-78 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

..POLMOZBYT* (aL Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

Wspólne Prezydium
KKZSLiZWOSP

Wczoraj odbyło się
wspólne posiedzenie Prezy­
diumKKZSLiZWOSP
w Krakowie, poświęcone o-

cenie dorobku i wkładu
pracy strażaków w rozwój
ruchu ludowego, w okresie
90-lecia ruchu ludowego w

Polsce; ocenie stanu zabez­
pieczenia ppoż. obiektów
gospodarki rolno-żywno­
ściowej, ze szczególnym u-

względnieniem terenów
wiejskich i działalności w

tym zakresie terenowych
organów administracji pań­
stwowej, kierownictw za­
kładów pracy i OSP; wy­
pracowaniu nowych kierun­
ków działania obu organi­
zacji na wsi, w świetle do­
kumentów IX Kongresu
ZSL.

W obradach, którym prze­
wodniczył prezes KK ZSL
Stanisław Mazur udział
wzięli m. in. wiceprezydent

. m. Krakowa dr taż. Wie­
sław Gondek, komendant
Wojewódzkich Straży Po­
żarnych w Krakowie płk
poż. Mieczysław Feliks i

prezes ZW OSP w Krako­
wie dr Eugeniusz Janczar­
ski-

W toku dyskusji pod­
kreślono znaczny Wkład

. członków Ochotniczych
Straży Pożarnych w rozwój
i umocnienie Stronnictwa
Ludowego.

Prezydium Krakowskiego
Komitetu ZSL z okazji
zbliżającego się Dnia Stra­
żaka złożyło wszystkim
strażakom województwa
krakowskiego życzenia
wszelkiej pomyślności oraz

nowych osiągnięć
sie skutecznej
przeciwpożarowej.

Zatwierdzono
obchodów 90. rocznicy zje­
dnoczenia ruchu ludowego
i Święta Ludowego 1985 ro­
ku na ziemi krakowskiej.

Uroczysty koncert

kombatancki

Dla upamiętnienia histo­
rycznego zwycięstwa nad
faszyzmem ZD ZBoWiD
Kraków-Sródmieście zor­
ganizował wczoraj w auli
Zespołu Szkół Geodezyjno-
Górniczych w Krakowie u-

roczysty koncert komba­
tancki. Przybyli na niego
przedstawiciele władz poli­
tyczno - administracyjnych
dzielnicy, kombatanci, mło­
dzież szkolna. Uroczystego
otwarcia koncertu dokona!
prezes ZD ZBoWiD Kra­
ków-Sródmieście Zygmunt
Kończyk, zaś referat oko­
licznościowy wygłosił wice­
prezes ZD ZBoWiD Kra­
ków-Sródmieście płk Ta­
deusz Wojnar.

Zasłużonych
' kombatan­

tów udekorowano wysoki­
mi odznaczeniami państwo­
wymi. Wręczono 12 medali
„Za utrwalanie władzy lu­
dowej”, 20 medali „Za u-

dział w wojnie obronnej
1939”, 19 medali „Zwycięst­
wa i Wolności” oraz 12 me­
dali upamiętniających 40-
-rocznicę zwycięstwa, któ­
re to medale śródmiejski
ZBoWiD wykonał w czynie
społecznym.

(koź)

Wydawnictwo

„Akademie-Verlag
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Ekspozycja krakowska po­
święcona jest zaledwie wycin­
kowi, jaki stanowią, wydaw­
nictwa poświęcone publika­
cjom historycznym oraz ba­
daniom nad
mieckim w

niej wojny
ważniejsze
przez „Akademie-Verlag” to
6-tomowe dzieło pt. „Niemcy
w czasie II wojny świato­
wej”. To znaczące dzieło
przedstawia historię Niemiec
ukazując jednocześnie wszy­
stkie aspekty faszyzmu. Hi­
storycy niemieccy pracowali
nad tą pozycją ponad 20 lat.
Praca zaś w samym wydaw­
nictwie trwała 10 lat. Inne,
równie cenne wydanie — to
broszura pt. „Pokój bez al­
ternatyw” wzywająca wszy­
stkie narody o wspólne zaan­
gażowanie w walkę o pokój
na świecie. I jest to oczy­
wiście zaledwie wycinek dzieł
ukazujących się corocznie w

NRD w tym wydawnictwie,
które jako wiodące drukuje
ponad 300 tytułów rocznie
plus 60 czasopism.

Ekspozycja prezentowana
w Krakowie ma specjalny
wydźwięk polityczny, stąd też

gratulacje przekazane przez
dyr. L. Bertholda dla zwy­
cięzców nad faszyzmem (bo­
jowników Związku Radziec­
kiego i żołnierzy polskich).

W uroczystości otwarcia
wystawy uczestniczyli m. i:
sekretarz KK PZPR —

Czepiel, sekretarz KK
Stanisław Pilniakowski,
rektor Domu Przyjaźni
sko-Bułgarskiej Wenelin
czew.

Obecny był również mini­
ster pełnomocny, konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie —

Georgij Rudow.

faszyzmem nie-
latach ostat-

światowej. Naj-
dzieło wydane

m.

Jan
SD

dy-
Pol-
Na-

w zakre-
ochrony
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Wczoraj w Zespole Szkół
Medycznych w Myślenicach

Zlot młodzieży
Wczoraj odbył się II zlot

młodzieży szkół podstawo-■wych województwa kra­
kowskiego, które noszą
imię Ludowego Wojska Pol­
skiego. Do Szkoły Pod­
stawowej nr 111 przy­
jechali uczniowie ze Ska­
winy, Trzemeśni, Słomnik.
Zwiedzili Izbę Pamięci Na­
rodowej i wystawę sprzętu
wojskowego. Wzięli rów­
nież udział w zawodach
sportowo-obronnych i kon­
kursie wiedzy o LWP.

Obecni byli m. ta.: se­
kretarz KD PZPR Kraków-

■Podgórze Henryk Dębiczak
i zastępca naczelnika dziel­
nicy Podgórze Henryk Bąt-
kiewicz.

(bb)

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
6 maja 1985 r. zmarła po ciężkiej chorobie

Rozalia WALAS

wieloletnia pracownica Przedsiębiorstwa Handlu Sprzę­
tem Rolniczym „Agroma” w Krakowie, kierownik
Działu Inwestycji i Administracji, odznaczona Złotą
Odznaką „Za zasługi dla ziemi krakowskiej” oraz

Złotą Odznaką „Agromy”.
W Zmarłej utraciliśmy wzorowego, oddanego przed­

siębiorstwu pracownika oraz serdeczną Koleżankę.
Mężowi, Córkom i Rodzinie Zmarłej składamy wy­

razy głębokiego współczucia.

DYREKCJA PHSR „AGROMA”
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

*

Ogłoszenia diSpl?eSowe

WILCZURY-szczenięta — sprze­
dam. Przewóz, ul. Kminkowa 2.

g-62897

SILIKON, maderę — kupię. Pra­
cownia krawiecka, Tarnów, ul.

Zgody 52. '

g-63028

CIĄGNIK C-330 nowy — pilnie
sprzedani. Lucjan Kubuśka, Po-
biednik Wielki, 20 km od Krako­
wa. g-62661

CIĄGNIK własnej konstrukcji S-
- 320 — sprzedam. Władysław Cu­
dak, Tokarnia 269. k. Myślenic.

g-62949

(ml)

Relację z konferencji pra­
sowej rzecznika prasowego
rządu Jerzego Urbana za­
mieścimy w jutrzejszym
numerze „GK”.

Z dalekopisu
(m) W FURTH (RFN) zaczęła

funkcjonować eksperymen­
talna linia, którą kursują
trzy autobusy... bez kierow­
ców. Trasa ta ma na razie

długość kilometra. Autobusy
poruszają się wzdłuż kabla

elektrycznego, umieszczone­
go w nawierzchni drogi. Sy­
gnały prowadzenia pojazdu
przekazywane są kablem i
odbierane w autobusie przez
dwie anteny umieszczone z

tyłu i z przodu. Dla zapew­
nienia bezpieczeństwa ruchu

włączają się one na przemian
eo minutę.

IZRAELSKI minister o-

brony Icchak Rabin poinfor­
mował w audycji radiowej,
że od czasu inwazji na po­
łudniowy Liban w 1982 roku.
21 żołnierzy izraelskich po­
pełniło samobójstwo, co jak
przyznał było związane z sil­
nymi stresami psychicznymi
wywołanymi służbą na oku­
powanych terenach.

S
Ś
s

s

S

=

POSZUKUJĘ garsoniery. Oferty
62844 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FLIZY jasne z wzorkiem — 20 m2,
biblioteczkę ładną — sprzedani.
Bohaterów Września 27/23. g-62849

SZAFĘ chłodniczą 600 1 — sprze­
dam. Jan Suder, Siepraw 350.

g-62946

SPRZEDAM dom z ogródkiem i*

garażem. Brzesko-Okocim, tel.
311-90, Głowackiego 28. g-62822

SPRZEDAM 6-arową parcelę z

domem drewnianym Kraków, ul.
Miarowa 28. g-03160

NADWOZIE malucha”, po re­
moncie — sprzedam. Tel. 48-53-03,
wieczorem. g-62410

ATRAPĘ przednią, do Fiata 132
2000 — kupię. Nowy Sącz, telefon
222-37. D-51813

CIĄGNIK własnej konstrukcji z

silnikiem ciągnikowym — sprze­
dam. Herod, Lipnica Górna 16, ko­
ło Bochni. g-62398

NOWO otwarty zakład produkcji
majonezu nawiąże stałą współpra­
cę. Helena Szczucińska, 33-101 Tar*
nów Zachodni, Kępa Bogumiłowi-
cka 234. ‘ T-62715

DOM jednorodzinny w Krynicy—
sprzedam. Kraków, tel. 33 -73-96. po
16 lub oferty 62999 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SILNIK diesla Mercedes 20OD —

tanio sprzedam. Tarnów, Krakow­
ska 63. T-62719

SPRZEDAM superkomfortowy po­
kój z kuchnią, 36 ma, w centrum

Nowej Huty. Teł. grzecznościowy
17—19. g-63032

GLIWICE! Domek szeregowy —

sprzedani. Gliwice, tel. 32-06-09.
T-62737

PODWOZIE Skody 10tfS — sprze­
dam. Jarzębak. Piwniczna, Koku-
szka 90. S-61506

(Inf. wł.) Wczoraj obrado­
wała w Tarnowie Wojewódz­
ka Komisja Współdziałania
PŹPR, ZSL i SD. W spotka­
niu, które prowadził
WI< ZSL Stanisław Partyła
udział wzięli m. in.
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko oraz

członek Prezydium CK, prze­
wodniczący WK SD Stani­
sław Gajewski.

Głównym punktem obrad
była ocena pracy politycznej
w środowisku wiejskim. Za­
znaczono, że w okresie je­
sienno-zimowym 1984/85 pro­
wadzony był aktywny dialog
z mieszkańcami wsi, doty­
czący ich problemów. Podej­
mowano szereg działań zmie­
rzających do tworzenia wła­
ściwego klimatu wokół rol­
nictwa oraz podkreślenia ro­
li. jaką odgrywa ono w gos­
podarce narodowej.

Zebrani zapoznali się też

prezes

słonek

z

oceną kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w ogniwach
PRON, Jej phzebieg świad­
czy o wzrastającej roli ru­
chu, jako orędownika poro­
zumienia narodowego. Wy­
razem tego jest poparcie i
pełna aprobata dla, progra­
mów i inicjatyw

'

PRON, przez wszystkie
dowiska społeczne. w

wiejskie.
Przedstawiono również

formację o przygotowaniach
i obchodach uroczystości pań­
stwowych i narodowych,
przypadających w maju.

W posiedzeniu uczestniczy­
li ponadto: przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński,
wicewojewoda tarnowski Jan
Pieniądz, przewodniczący RW
PRON Jan Kuczek oraz prze­
wodniczący
Zespołu Poselskiego
Ramian. (wąs)

Prezydent Nikaragui
przybywa dziś do Polski

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
A. Fredro: Śluby panieńskie —

11 (abonam. nieważne). STARY —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
M. Gogol: Pamiętnik wariata —

19.30. KAMERALNY (Boh. Stalin-r

gradu 21): H. Boli: Zwierzenia
clowna — 19.15 (spektakl dla do­
rosłych). BAGATELA (Karmelic­
ka 6): A. Fredro: Damy i huzary
— 11. LUDOWY (os. Teatralne 10) •

A. Fredro: Zemsta —11 OPERET­
KA (Lubicz 48): R. Czubaty: Błę­
kitny zamek — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Księżniczka- głogu
— 10. SCENA SATYRY „MASZ­
KARON” (Wieża Ratuszowa): Ar-
lekinada — 21 . GRUPA „OM” (Pia­
stowska 47): Imitacja — 20. SCE­
NA SZKOLNA PWST (Straszew­
skiego 22): Sied' m snów w pań­
stwie snu — 19.]5 FILHARMONIA

(Sala Senatc ska); Wieczór Wa­
welski z udz. gitarzysty Na-rciso

Yepesa z FTiszpći.ui - 19.30 .

TELEFON ZAUFANIA: 88-71-ST

(16—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-80 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, tel.
22- 62-55, 22-18-60, 22-57-55: rejsy stat­
kiem po Wiśle do Bielan: 9, 11, 13,
15, 17.

ogniw
śro-
tym

in-

Wojewódzkiego
Jacek

Wczoraj rozpoczęła się ..Panorama kultury czechosłowac­
kiej” w Krakowie.

W Śródmiejskim Ośrodku Kultury z udziałem przedsta­
wicieli ambasady czechosłowackiej i Ośrodka Kultury Cze­
chosłowacji w Warszawie: MIROSLAYA SPACKA. IYANA

VRABLA, MILOSLAYA PETRANII, EMILII MAŁA oraz

sekretarza KK PZPR JANA CZEPIELA odbyła się uroczy­
sta inauguracja „Panoramy”, podczas której dokonano otwar­
cia wystawy malarstwa i grafiki czechosłowackiej oraz wy­
słuchano koncertu tria „Armonican” z Pragi.

Na zdjęciu moment otwarcia wystawy znaczków filateli­
stycznych w Domu Filatelisty.

-M /■‘■■
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WARSZAWA (PAP). W
środę przybywa do Polski z

jednodniową wizytą roboczą
prezydent Nikaragui Daniel
Órtega Saavedra. Wizyta ta,
będąca kontynuacją dotych­
czasowych
wyrazem
stronnych, stosunków
naszymi krajami.

Warto przypomnieć,
niel Ortega, gościł w

przed rokiem na czele dele­
gacji partyjno-państwowej
Nikaragui. Obecną wizytę
składa on już w naszym kraju
w charakterze prezydenta
Republiki, Nikaragui — kra­
ju, którego walka o . utrzy­
manie zdobyczy rewolucji
sandinowskiej i niepodległe­
go bytu narodu jest podzi­
wiana przez cały postępowy
świat.

Pozostałe teatry nieczynne

kontaktów, jest
rozwoju wszech-

między

że Da-
Polsce

SPORT 4 SPORT

Dziś rusza

Wyścig Pokoju
Dzisiaj prologiem w Pradze na

dystansie 6 km rozpoczyna się
38. Wyścig Pokoju. Wystartują
w nim 22 drużyny (w ostatniej
chwili dołączyła ekipa Mongolii).
Podawaliśmy już składy najsil­
niejszych (teoretycznie) ekip
ZSRR j NRD, przypomnijmy, iż

naszych barw bronić będą: Pa­
weł Bartkowiak, Marek Kulas,
Marek Leśniewski, Andrzej Mie­
rzejewski, Lech Piasecki, Marek

Szcrszyński. Zespół prowadzi
Ryszard Szurkowski.

Biegi przełajowe
w Nowej Hucie

okazji Dnia Zwycięstwa

Fot. OTTO LINK

Z
ZD TKKF w Nowej Hucie orga­
nizuje dziś, 8 bm., otwarte biegi
przełajowe dla dzieci, młodzieży
i dorosłych (obojga płci), o godz.
17 nad zalewem (ul. Bulwaro­
wa, OSiR).

Najładniejsze Polki

w hali „Wisły
H

Akademicka Sztafeta

Zwycięstwa
40 krakowskich studentów z

uczelni -wystartowało wczoraj
Oświęcimia do.

„Estrada Krakowska” za­
prasza do hali GTS „Wisła”!
Już w sobotę i niedzielę 11
i 12 maja 1985 roku krako­
wianie po raz pierwszy spot­
kają się z finalistkami kon­
kursu MISS POLONIA ’85
w uroczystym koncercię. W
programie według scenariu­
sza Jonasza Kofty i w reżyserii
Włodzimierza Gawrońskiego
wystąpią między innymi: Or­
kiestra PRiTY z Poznania
pod dyr. Zbigniewa Górnego,
Hanna Banaszak, Ewa Bem,
Halina Frąckowiak, Andrzej

Zaucha, Grupa VOX, Ai

drzej Rosiewicz, Magda Si
kołowska, SAMI SWOI, K;
baret „TAKICH DWÓCH”.

W związku z ogromnym
zainteresowaniem tymi kon­
certami dyrekcja „Estrady
Krakowskiej’’ organizuje —

DODATKOWY KONCERT
NOCNY dnia 11 maja 1985
roku o godzinie 22.30! Zgło­
szenia. przyjmuje biuro ~

strady — ul. Bracka 1, tele­
fon: 22-93-49, w dniach: 7 —

8—9maja1985.
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Zakończono postępowanie wyjaśniające
przeciwko czterem obywatelom USA

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych dzien­
nikarz PAP zakończono po­
stępowanie wyjaśniające w

sprawie czterech obywateli
Stanów Zjednoczonych, którzy
3 maja br. w Krakowie za­
trzymani zostali w grupie o-

sób zakłócających porządek
publiczny.

30-letni Brian Hill oraz 21-
letni Charles Warren von

Weise, studenci Uniwersytetu
w Edynburgu przyjechali do
Polski 27 kwietnia br. Obaj o-

trzymali 9-dniowe wizy wjaz­
dowe, jako członkowie uczel­
nianej drużyny koszykarzy,
która miała rozegrać mecze z

zespołami Katolickiego
wersytetu Lubelskiego
Uniwersytetu Marii
Skłodowskiej w Lublinie. Obaj
odłączyli się od reszty kole­
gów i 3 maja udali
Krakowa.
21 zostali
czestnicy
stacji na

Amerykańscy, koszykarze przy­
łączyli się do eruoy osób, któ­
ra po wyjściu z kościoła sfor­
mowała pochód. Niesiono w

Uni-
oraz

Curie

się do
Tego dnia ok. godz.
zatrzymani jako u-

nielegalnej manife-
Rynku krakowskim.

: nim transparenty o wrogich
antypaństwowych hasłach,
wznoszono obraźliwe dla władz

■okrzyki.
Jak się okazało nie byli to

jedyni Amerykanie uczestni­
czący w zakłóceniach porząd­
ku publicznego. W tym samym
czasie w okolicach Rynku siły
porządkowe interweniowały
przeciwko kilkudziesięciu de­
monstrantom, którzy zachowu­
jąc się podobnie jak
niej
wali
Tym
nych
nyeh
Benjanim 28-letni pracownik

. szpitala z Ohio oraz 29-letnia
Federica Manetti, studentka
uniwersytetu w Cincinatti. O-
boje przyjechali do
dzień wcześniej
rystycznymi na

Zamieszkali w

hotelu „Holiday
Przybysze z

wraz z innymi
uczestnikami
przewiezieni do
go Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych. Próbowali się przy tym
tłumaczyć, że wśród uczestni-

wcześ-
opisana grupą, zaatako-
milicjantów kamieniami
razem wśród zatrzyma-
znalazło się dwoje in-
obywateli USA: Michael

Polski
z wizami tu-
okres 2 dni.
krakowskim

Inn”.
USA Zostali
zatrzymanymi
demonstracji,

Wojewódzkie-

ków ekscesów ulicznych zna­
leźli się przypadkowo. Jak się
okazało Amerykanie dyspono­
wali wysokiej klasy sprzętem
fotograficznym i filmowym.

Po ustaleniu okoliczności,
które spowodowały zatrzyma­
nie wymienionych obywateli
Stanów Zjednoczonych —

wszyscy otrzymali wizy admi­
nistracyjne i opuścili już Pol­
skę.

8
z

Akademickiej
Sztafety Zwycięstwa. I etap za­
kończył się w

’

godzinach wie­
czornych w Krakowie przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza, gdzie
zapalono znicz. Krótkie przemó­
wienia wygłosili prezes krako­
wskiego AZS prof. dr ha.b . Ste­
fan Piechnik i więzień obozu w

Majdanku — Aleksander Karaś.

Następnie studenci złożyli kwia­
ty na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza. W uroczystości uczestniczyli
sekretarz KI< PZPR Kazimierz

Augustynek i wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak.

Dzisiaj o godz. 8 sztafeta wy­
startuje do Warszawy, gdzie
przybędzie 9 bm. Ok. godz. 13

przewidziany jest przed pomni­
kiem Nike zlot gwiaździsty stu­
denckich sztafet z 10 ośrodków
akademickich w kraju. (s)

KULTURA (Rynek Gł 27; Ps;,
wojny (USA 18 lat) - 9.30, 11.45

14, 16. 18; DKF: „Pisma” (poi.) -

20.15. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Tootsie (USA 15 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Zamach (poi. b .o .) — 15.30:

Ucieczka z Alcatraz (USA 15

lat) - 17.45, 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Akademia pa­
na Kleksa, cz. T (poi. b.o.)
— 16: cz. II — 18; Balla­
da o żołnierzu (radź. 15 lat)
— 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Tajemniczy Budda

(chiń. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20
ŚWIT MAŁA SALA: Haracz sza­
rego dnia (poi. 15 la>t) —- 15; Bałkan

ekspres (jug. 18 lat) — 17; Miasto
kobiet (wł. 18 lat) - 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os Na Skar­
pie 7): Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 15.45; Christine (USA 18

lat) — 17.45, 20. TĘCZA (Praska
52): Klucznik (poi. 15 lat)
— 17: Wejście Smoka (Hong­
kong - USA 18 lat) — 18.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16F
Star-80 (USA 18 lat) - 15.30, 17.45,
20. WAND A (Waryńskiego 5):
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 10; W starym dwor­
ku, czyli niepodległość trójkątów
(poi. 18 lat) — 12, 15; Doli­
na szczęścia (poi. 18 lat) — 17, 19;
Gry wojenne (USA 18 lat) — 21 .

WARSZAWA (Stradom 15): Umar­
li rzucają cień (poi. 15 lat)
— 15.30; Alabama (poi. 18

lat) — 17 .45. 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Powrót Jedi (USA 12

lat) — 10. 15.30; Koncert (poi. 12

lat) — 12 .30, 18: Rok spokojnego
słońca (poi. 15 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 15.15; Wniebowstą­
pienie (radź. 15 lat) — 17 .30: Ka­
mienne tablice (poi. 15 lat) — 19.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): DKF: Ogólno­
polskie seminarium „Filmowe Po­
lonica”.

KRZESZOWICE — Nowości:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chin.
15 lat). MYŚLENICE — Wisła:

Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat); 1941 (USA 15 lat). NIE­
POŁOMICE — Bajka: Powrót Jedi

(USA 12 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Śpiewy po rosie (poi.
15 lat). SKAWINA — Piast: E-T

(USA b.o .): O-bi, O-ba (poi. 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Sezon

pokoju w Paryżu (jug.-fr.
15 lat). WIELICZKA „

— Gór­
nik: Klasztor Shaolin (Hongkong-
chiń. 15 lat).

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHk
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.

6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00. 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00 Poranne sygn. 8.05 Obserw.
8.15 Śluz. 8 .30 Przegl. prasy. 8 .35

Muz. 8 .45 Żołn, zwiad. 9 .00—11.00

Cztery Pory Roku. 11.00 Radio Kie­
rowców. 11 .05 Konc. przed hejna­
łem. 11.45 Meld. Prologu XXXVIII
WP. 11 .57 Komun. 12.25 Meld. z

zakończ Prologu XXXVIII WP w

Pradze 12.35 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 Prze­
boje z Ihterstudia. 13.30 Stara i

nowa muz. wojsk. 14.05 Mag. muz.

•Rytm”. 14 .55 Pięć minut o książ­
ce. 15.55 Radio Kierowców. 16.05
Muz. i aktualn. 17 .30 Z konc. i fe­
stiwali. 18.20 Pios. trochę zapomn.
19.30 Radio dzieciom: „Czarownica
z Łysej Góry” — słuch. 20.15 Konc.

życzeń 20.40 W kilku takt., w kil­
ku slow. 20.45 W. Żukrowski: „Kie­
runek Berlin” — fr. książki. 20.55
Komun. Tot. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Kron. sport. 21 .15 Encyklcp.
wielkich głosów. 22 .05 Apel Zwy­
cięstwa w Warszawie. 22 .43 Muz.
23.10 Panor, świata. 23.25 Dla tych,
co nie lubią rocka. 0.00 Wiad. i

muzyka nocą.
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Pozostałe kina nieczynne

DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel 22-05-11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGICZNY. LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35.

pogotowie*

*

Zatrzymani 1 maja w Kra­
kowie dyplomaci amerykańscy
swój udział w zajściach ulicz­
nych tłumaczyli „dyplomaty­
cznymi obowiązkami” Ame­
rykańscy koszykarze nie mogli
tłumaczyć się „obowiązkami
sportowymi”, gdyż ich druży­
na przebywała w tym czasie
w Lublinie. Zasłaniali się więc
zbiegiem okoliczności czyli
przypadkiem. Studentka z Cin-
cirfatti i pielęgniarz z Ohio
także, zamiast jako turyści
zwiedzać Wawel, „przypadko­
wo” znaleźli się wśród rzuca­
jących kamieniami w milicję.

Czy trzy pary obywateli a-

merykańskich zatrzymane w

Krakowie 1 i 3 maja to tylko
przypadek? A może po prostu
„wpadka” podczas starannie
zaplanowanej, a źle wykona­
nej akcji? W każdym razie a-

merykańskie połączenie dyplo­
macji sportu i turystyki ni­
czego poza kompromitacją au­
torom tego, pomysłu nie przy­
niosło.

Videoton czy Real?

Dzisiaj w Szckesfehervar od­
będzie się pierwszy finałowy
mecz o Puchar UEFA: VIDEO-
TON - REAL MADRYT (re­
wanż za 2 tygodnie w Madry­
cie). Trudno wskazać zdecydowa­
nego faworyta w tym pojedyn­
ku. Real to klub o wspaniałej

eszłości, ale w lidze hliszpań-
drużyna trenera Amancio

gra słabo (dopiero 5 miejsce).
Madrycki klub potrafił się jed­
nak zmobilizować w pucharze,
imponowała jego seria zwy­
cięstw na swoim stadionie, gdzie
odrabia nieraz kilkubramkowe

straty. Oto droga Realu do fi­
nału: Tottenham 1:0, 0:0, Wacker
Innsbruck 5:0, 0:2. NE Rijeka
1:3, 3:0, Anderlecht 0:3 i 6:1(1),
Inter 0:2, 3:0.

Videoton jest rewelacją pu­
charu, wyeliminował wir.
Manchester IJtd. 0:1, 1:0 (w kar­
nych 5:4), dalej „przeskoczył”:
Dukle Praga 1:0, 0:0, Paris St.
Germain 4:2, 1:0, Partizana Bel­
grad 5:0. 0:2 i Żeljeznicar Sara­
jewo 3:1, 1:2. W niedzielę Video-
ton przegrał u siebie b. ważny
mecz ligowy z Honvedem 1:2,
dzięki czemu jego rywal ma już
w lidze

porażka
postawę
meczu?

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro
wania • i przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99. Krzeszowice .

- tel

99, Jerzmanowice - tel 48. Pro­
szowice - tel 9, Myślenice - tel

999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999.
tel miejski: 76-14-44, Wieliczka —

tel 22-33-54 1 78-38-66 . tel alarmo­
wy: 999. Niepołomice - tel. alar­
mowy 198; tel miejski 21-02-09
Iwanowice — tel. 99 .

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 4
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 4’
8.10 Hist., kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski, kl. 4.
9.20 Film dla jl zmiany: Go­

dziny nadziei, poi. film fab.,
reż. J Rybkowski

10.50 DT Wiadomości
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7i8: Widzę i słyszę
12.50 Krajobrazy Polski, kl.

4: Ujście Wisły
13.30 TTR — upr. roślin, sem.

2:
14.00 TTR — mechaniz. roln.,

sem 2
15.35 NURT: Różne formy

zapisu dowodów twierdzeń
matem.

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzówt

„Krąg” -- mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości.
17.30 Losowanie Exptess Lot­

ka i Małego Lotka
17.40 „Strategia zwycięstwa”,

ode. 14 — serial dokum. rV
radź.

18.50 Wystąpienie ambasado­
ra CSRS w Polsce

19.00 Dobranoc: „Miś Usza­
tek”

19.10 XXXVIII Wyścig Po­
koju — Prolog z Pragi

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zapamiętaj najważniej­

szą z dat. Wid. dokum.-artyst.
21.00 Kronika Wyścigu Po­

koju
21.20 DT — Komentarze
21.40 Godziny nadziei, poi.

film fab.
23.10 DT —Wiadomości

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Poradnik Kliniki Zdro­

wego Człowieka
17.30 „Mapa folkloru”: Laso­

wiacy
18.00 „Powroty” — program

publicystyczny
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny*
20.00 Wrocław 85 — rei. z

wystawy dorobku przemysło­
wego ziem zachodnich i pół­
nocnych

20.15 F. Chopin: Koncert
fortepianowy e-moll op. 11 —

gra Halina Czerny-Siefańska
21.00 DT — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.15 „Powroty”: Dębno. My­

ślibórz
21.45 Wieczór w teatrze z

Andrzejem Żurowskim: „Kru­
czkowski”

23.15 DT — Wiadomości

TY BRATYSŁAWA

apteki
INFORMACJA APTECZN A

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71,
Pstrowskiego 98., tel. 66-69-50 Ka­
zimierza Wielkiego 117. teł 37-44-01

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21. Nowa
Huta — al. Rewolucji Październi­
kowej 6 — tel. 44-17-19, Centrum A.
tel. 44-17-36.

PROGRAM I

9.55 „Nie odchodź w letnią
noc”— film TV

13.55 Uroczysty wiec z oka­
zji 40. rocznicy zwycięstwa
wałki narodowowyzwoleńczej
i wyzwolenia Czechosłowacji
przez Armię Radziecką

17.30 Wyścig Pokoju: Prolog
18.20 Wieczorynka
18?0 Kronika naszego życia

‘

21.00 Wyzwolenie Pragi” —

film czeski (2)
23.35 Program muzyczny

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach. ,

4 pkt. przewagi. Czy ta

będzie miała wpływ na

Węgrów w dzisiejszym
(ANS)

i n ne.....

SPÓŁBZIEt < ZV PUNKT PED1A-
FltVCZNV I K '.(łiHII! <><:!' ZNV

tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22).

PROGRAM II

16.50 Film radziecki
18.45 „Drugie życie” — film

dok. .

19.10 Wieczorynka
21.00 Bukiet muzyki, poko­

ju i przyjaźni — progr. muz.

Za zmiany w ostatniej c'»” iii

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierne odpowiedzialno­
ści.

i a*s6Wydanie1
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Wa wrześniu 1939 roku tu Niemcy wykończą, bo kory-
skończył 32 lata. Miał jui za tarza obronić się nie da. A ma-

aobą okres pełnej tempera- rynarka nasza w stosunku do
mantu młodości, a także po- niemieckiej jest jak 1 do 50. Zal.
ważna przeżycia osobiste mi ci? zrobiło moich Rodziców.”
Szedł na wojnę jako człowiek A swoją reakcję na list ojca
doświadczony zarówno w ży- przedstawił w następujących
ciu, jak w rzemiośle mary- słowach. „Zostałem rozgrzeszo-
narskim. Opanował też arka ny Mam błogosławieństwo i
na podwodnego pływania w podnietę do postępowania bez
ftopniu dostatecznym, aby oglądania się na nic. Jestem

A wiec*

wojna!
Nieubłagana,

miast taki sam wyczyn „Wil­
ka” jakoś się zagubił w po­
wodzi innych dramatycznych
wydarzeń, rozgrywających się
w t-ym czasie. W urzędowym
sprawozdaniu z tej akcji, do-

kolejny atak bombowy powo­
duje nowe uszkodzenia. Pow­
tarza się to kilkakrotnie. Do­
piero no miesiącu takich zma­
gań udaje się wyprowadzić
okręt z Malty i skierować go

straszna prawda kmdr ALEKSY CZERWIŃSKI

kmdr por. ‘BOHDAN

MAŃKOWSKI

Wspomnienia,
chociaż plączą «ią dziwny­

mi nieraz ścieżkami, nie giną. I co pa­
radoksalne, wraz z oddalaniem się od

chwil, co zapadły w pamięć, kontury minio­
nych zdarzeń zaostrzają się. One same —

wpasowują się w daty i pejzaże. Ludziom,
tym twarzom z mroków, przybywają pseudo­
nimy, zaraz potem nazwiska, rodziny, całe
wioskowe genealogie. To zadziwiające dopeł­
nianie się obrazu historycznego detalem, licz­
bą, szczegółem nie wynika — rzecz jasna — z

żadnego biologicznego fenomenu. To tylko
pamięć żywa i chłonna swą zwyczajną pilno­
ścią otrzymuje przez lata wsparcie w dzie­
siątkach przypadków pokrewnych, wydoby­
tych nagle na światło dzienne, skojarzonych
z naszymi wspomnieniami. „Wspomnienia, te

spisywane zaraz po wyzwoleniu, w gorącej
atmosferze, w oszołomieniu nowością rażą
dziś, co tu kryć — rozpoczyna pan TADEUSZ
ZŁOTNICKI — jednostronnością. Z perspek­
tywy czterech dziesiątków lat, z optyką wzbo­
gaconą przeogromnie o setki informacji z cza­
sów wojny — nasze sądy, oceny i wnioski

zdają się być bardziej obiektywne. Z pewno­
ścią zaś chcemy żeby takie były.”

Tadeusz Złotnicki — podporucznik rezerwy.
Żołnierz Batalionów Chłopskich z sześciolet­
nim stażem konspiracyjnym. Kierownik wy­
wiadu BCH powiatu dąbrowskiego. Organiza­
tor „ROCHA" — Ruchu Oporu Chłopskiego.
Redaktor wojennego biuletynu... To proste, ru­

tynowe wyliczenie towarzyszy dokumentacjom
wojennych — lecz nie tylko — odznaczeń: w

1943 roku sekretarz otfinowskiej gminy zo-

staje kawalerem Krzyża Partyzanckiego i
Odznaki Grunwaldzkiej. Dwadzieścia lat póź­
niej kierownika działu Rejonu Eksploatacji
Dróg Publicznych dekorują Złotym Krzyż.em
Zasługi. W siedemdziesiątym trzecim renci­
stę Złotnickiego uhonorowano Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. Czas
kruszy ludzi, chudnie stawka „Wiciowców” z

BCH. Coraz bardziej spieszyć się trzeba, by
zasługi uznać i docenić...

— Urodziłem się... w Nowym Yorku, dokąd
matka z ojcem przywędrowali za Chlebem ze

—- „Powstanie naszego pisma było ściśle
związane z polityczną sytuacją polskiego pod­
ziemia wojennego. Wcześniejsze próby nie

powiodły się i braku kandydata na redakto­
ra, więc dopiero po akcji scaleniowej Armii

Krajowej i Batalionów Chłopskich w 1944
roku, udało się nam rozpocząć wydawanie
„Jedności Czynu i Myśli”. To była prawdzi­
wa konieczność, bowiem powiat dąbrowski
zalewany był propagandą prosanacyjną, pro-
endecką, która była w wielu wypadkach skie­
rowana przeciwko Ruchowi Ludowemu”. Na­
czelnym konspiracyjnego pisma zostaje Wła­
dysław Myśliński ps. „Zawora”, z Brzeska,
„Zagłoba” pracuje jako redaktor na terenie

dawnego powiatu Dąbrowa Tarnowska. „Jed­
ność Myśli i Czynu” propaguje społeczne za­
patrywania „Rocha”, niejednokrotnie wcho­
dząc w konflikt z poglądami prezentowany­
mi przez dowództwo Obwodu AK. Blisko 800
egzemplarzy pisma’ mocno oddziaływało na

postawy ludowców, coraz więcej mieszkańców
wsi opowiadało się po stronie ruchu. Dowódz­
two Obwodu AK zaniepokojone wpływami
„Rocha”. specjalnym rozkazem zabroniło czy­
tania żołnierzom „Jedności...”. Aby zapobiec
konfliktom wewnątrz zbrojnego podziemia
.jesienią 1944 roku dochodzi do połączenia
akowskiej „Pobudki” i „Jedności Myśli i
Czynu” pod jednym szyldem „Jedności”.

— Gazetkę wydawaliśmy na terenie Przy-
bysławic i Sikorzyc na powielaczu ręcznym.
Na początku matryce przygotowywaliśmy u

Franciszka Kuczka ze Zdrochca, który będąc
organistą w kościele — właśnie tam na ma­
szynie przygotowywał materiały do druku. W

jego domu w Marcinkowicach znajdował się
też punkt przebitkowy. Wielkie kłopoty spra­
wiała praca redakcyjna, podzielona między
osoby zamieszkałe w różnych miejscowościach,
które-na domiar złego dzieliła dolina Dunaj­
ca. Przez jedyny most w Siedliszowicach,
obstawiony posterunkami wojska niemieckie­
go materiały przenosiły kobiety. Wraz ze

zbliżaniem się frontu ryzyko stawało się
ogromne.. W rezultacie wydaliśmy w sumie
18 numerów „Jedności”, w tym 10 nume-

Wspomnienie o komandorze poruczniku Borysie Kórnickim

(1907- 1985)

sprostać zadaniom 1 odpowie­
dzialności zastępcy dowódcy
okrętu podwodnego. Trzeba
bowiem nie lada kunsztu, aby
utrzymywać w stałym posłu­
szeństwie tak wspaniały, ale
zarazem krnąbrny i kapryśny
organizm jakim jest okręt pod­
wodny. Jest on groźny dla
n aj potężniej szych pan cerni ków
i krążowników, ale wymaga
ustawicznej troski o spraw­
ność licznych, delikatnych me­
chanizmów, a poza tym jest
prawie bezbronny wobec ma­
łych, szybkich jednostek O-
kręt taki, aby skutecznie dzia­
łać, potrzebuje bazy zapew­
niającej wszelkie naprawy
zaopatrzenie, wypoczynek Nie
mógł na to liczyć ORP „Wilk”,
podobnie jak wszystkie pol­
skie okręty w 1939 roku. Po­
zostawało więc polegać na mi­
strzostwie, zaradności, inwen­
cji i determinacji załóg.

Oprócz umiejętności marynar­
skich. kapitan Borys Karnicki

wyruszył na wojnę zaopatrzony
w bezcenny skarb tradycji orę­
ża polskiego, w którym był wy­
chowywany nie tylko w szkole

morskiej, ale też od najwcześ­
niejszych lat w" domu rodzin­
nym. Przed samą wojną otrzy­
mał list ojca (nawiasem mówiąc
wydarzenie niezwykłe, bo całą
korespondencję utrzymywała
matka), zakończony słowami:

„Co do Ciebie kochany synu,
jeżeli konflikt będzie rozstrzyg­
nięty wojną, trzymaj się mocno,
bądź na wysokości twego zada­
nia i spełnij obywatelski obo­
wiązek, nie szczędząc siebie ani
życia. Tak Ci dopomóż Bóg
Ściskam mocno i życzę powo­
dzenia. Ojciec A. Karnicki

_

generał".
Nie można przecenić moral­

nej roli tego listu. Jako czło­
wiek rozsądny, Borys zdawał
sobie sprawę z groźnej sytuacji
wojskowo-politycznej. Oto jego
własna wersja ówczesnych roz­
myślań: „A więc wojną! Nieu­
błagana, straszna prawda. Nas

wolny! Nie mam kłopotów, nie
mam zmartw leń”.

*

Obraz intelektualno-moralnego
bagażu, z jakim szedł Borys na

wojnę, byłby niepełny, gdyby
nie wspomnieć o jego niezwy­
kłej zdolności podejmowania
trafnych decyzji, znajdowania
w trudnych sytuacjach pro­
stych rozwiązań, które ex post
wydają się oczywiste, a napraw­
dę zaś są wynikiem daru intui­
cji. Tak na przykład wszystkie
jego rozkazy wydawane w go­
rączkowej, awaryjnej sytuacji,
kiedy dowodzony przezeń ORP

„Sokół” zaplątał się w sieci

przed opanowanym przez nie­
przyjaciela portem Navarino

(będzie o tym mowa w dalszym
ciągu), zostały później dokładnie

przeanalizowane przez Admira­
licję Brytyjską i ocenione jako
bezbłędne! Zapytany kiedyś
przez brytyjskiego admirała, co

zrobi widząc na horyzoncie po­
dejrzane dymy, odpowiedział bez

namysłu „idę na zbliżenie”

Zwykła odpowiedź na to pyta­
nie brzmi: „staram się rozpo­
znać ten obiekt”. Też dobrze,
ale pierwsza odpowiedź jest
bardziej drapieżna, zdradza wię­
cej troski o to. aby nie pozwo­
lić nieprzyjacielowi wymknąć
się, niż o własne bezpieczeństwo
Wszystkie zaś wspomniane wy­
żej przymioty Borysa, jak wspól­
ną klamrą, spina czynnik bodaj
najważniejszy na wojnie, szczę­
ście osobiste. Jak się okązalo,
wyruszył on 1 września 1939 ro­
ku nie po śmierć, a po laury i

stawę, których przysporzył so­
bie i polskiej banderzel

„Contra spem spero” — tak
trzeba określić nasze myśli i
uczucia na początku kampanii
wrześniowej na morzu. Klę­
ska, jaką przyniosła nieubła­
gana rzeczywistość, była kolo­
salnym wstrząsem, ale nie

wstydzimy się jej. Nie boimy
się sądu historii nad naszymi
działaniami bojowymi Niektó­
re epizody zmagań od razu

zyskały wielkie uznanie, inne
bardzo liczne, czekają jeszcze
aż czas i historia nadadzą im
należną rangę.

Spośród naszych pięciu o-

krętów podwodnych aż dwa

przedarły się przez cieśniny
duńskie na Zachód. W czasie

pierwszej wojny światowej du­
mą Marynarki Brytyjskiej by­
ło przedarcie się dwóch okrę­
tów podwodnych na Bałtyk,
aby wspomóc flotę rosyjską
W swoim czasie wydarzenie to

było wielką sensacją na świś­
cie, na dowódców posypały się
najwyższe odznaczenia bojo­
we, w muzeum bazy okrętów
oodwodnych w Portsmouth

jest dziś eksponowana wysa­
dzana brylantami złota papie­
rośnica. dar cara dla brytyj
skiego dowódcy. O ileż trud­
niejsza była taka akcja dla o-

krętów polsRich w 1939 roku
nie dysponujących już atutem

zaskoczenia, okrętów z licz­
nymi uszkodzeniami odniesio­
nymi w poprzednich akcjach i

mających na swej drodze po­
tężne siły nieprzyjacielskie,
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa strzegące cieśnin

Podjęcie takiej decyzji — za­
miast schronienia się w Szwe­
cji — w tych okolicznościach

było wyzwaniem rzuconym lo­
sowi, zuchwałym buntem prze­
ciw realizmowi życia.

Przejście przez cieśniny
„Orła” stało się wydarzeniem
powszechnie znanym, gdyż sta­
nowiło jeden z epizodów słyn­
nej odysei tego okrętu. Nato-

wódca „Wilka” kpt. marynarki
B. Krawczyk pisze o spotkaniu
w wąskiej i płytkiej cieśninie
F lintrinne dwóch niszczycieli
niemieckich, które przeszły
kontrkursem tak blisko, że

groziło im zderzenie. Rzecz

wprost nie do wiary, że nie

dostrzegły, czy nie rozpoznały
„Wilka”. W „Iliadzie” bogowie
osłaniali swych ulubieńców w

krytycznych sytuacjach mgłą,
aby uchronić ich przed nieu­
chronną zgubą. Jeżeli na „Wil­
ku” był wówczas tylko jeden
ulubieniec bogów, to był nim

z pewnością Borys.
Walcząc u boku Marynarki

Brytyjskiej, polscy podwodni-
cy powrócili do swej właści­
wej roli myśliwych, a nie tro­
pionej zwierzyny.

*

Długa jest lista niebywałych
przygód Borysa Karnickiego,

-już jako dowódcy ORP „So­
kół”- lista okrętów i statków

zatopionych przez niego torpe­
dami,, pociskami artyleryjski­
mi, a nawet zdobytych w wal­
ce wręcz. Do największych je­
go sukcesów należy zapewne

akcja w zatoce Navarino na

południowo-zachodnim krań­
cu Peloponezu. ..Sokół” usi­
łował wedrzeć się w zanurze­
niu do portu, aby rozprawić,
się z zauważonymi tam nie­
przyjacielskimi okrętami. Przy
wejściu zaplątał się w zapo­
rę sieciową. Nad okrętem wy­
buchły bomby. ..Nastały chwi­
le grozy — pisze jeden z człon

ków załogi — krople potu no-

jawiły sie na skroniach do­
wódcy”, który zdławionym
głosem wydaje szybkie ko­
mendy.

Za pomocą serii trafnych
manewrów udało się Borysowi
wyszarpnąć okręt z sieci

jeszcze przed przybyciem
kutrów z bombami głębinowy­
mi. Doznany szok nie. odstra­
szył go jednak od dalszego
polowania n- okręty w Nava-

rino. zwłaszcza że stwierdzo­
no pojawienie się tam dwóch

niszczycieli. Tym razem nie
wchodził do portu, tylko z

wielką dokładnością, a także
— jak .piszą Anglicy — z jesz­
cze większą bezczelnością, wy­
strzelił trzy torpedy przez

wybity przez ..Sokoła” otwór

w sieci. Nastąpił kontratak

nieprzyjaciela, na szczęście nie

skuteczny. I to . nie zniechę­
ciło Borysa do dalszych dzia­
łań, bo stwierdził, . że nie

wszystkie jednostki w p-orcie
zostały zniszczone. Ponowi!

więc atak torpedowy następne­
go dnia. W wyniku tej akcji
zatopione zostały: jeden nisz­
czyciel i dwa transportowce,
zaś drugi niszczycie! został

uszkodzony. Opisując tę ak­
cję Anglicy nazwali „Sokoła”
jednym z najgroźniejszych
polsltieh okrętów.

Wracając do bazy na Malcie,
po tak niebezpiecznych i tak

szczęśliwie zakończonych przy­
godach pod Navarino, nie po­
dejrzewał Borys, ż« najgorsze
ma jeszcze przed sobą. Roz­
poczęły się bezustanne .ataki

lotnicze na Maltę, „Sokół”
został poważnie uszkodzony
bombami lotniczymi. Załoga
dokonywała cudów .aby włas­
nymi siłami naprawić szko­
dy, bo stocznia przy ciągłych
nalotach była faktycznie nie­
czynna. Kiedy okręt był już
prawie gotowy da wyjścia,

do Gibraltaru. Właściwie był
to już . wrak; pogięty kadłub,
wszystkie zbiorniki wodne, ro­
powe i balasty — przecieka­
ją. Jedna bateria nieczynna,
wydostaje się z niej chlor.

Prawa śruba złamana, lewa
uszkodzona. Anglicy orzekli

że okręt ten, według wszel­
kich regulaminów, nie nada­
wa) się już do użycia, to że

go uratowano to „prywatna
sprawa” dowódcy i załogi
Ocalony w ten sposób i na­
stępnie wyremontowany „So­
kół” odniósł jeszcze dużo suk­
cesów W czasie operacji alian­
ckich na Morzu Śródziemnym.

Ta ogromna odwaga, poświę­
cenie i wytrwałość załogi ro-.

dziła się w szczególnym kli­
macie stanowiącym przede
wszystkim zasługę dowódcy
Cieszył się on bezgranicznym
zaufaniem j autorytetem u

podwładnych .nie tylko dzięki
swym walorom zawodowym,
lecz także dzięki niecodzien­
nym cechom charyzmatycz­
nej osobowości.’ Zjednywał'
też sobie powszechną sympa­
tię i szacunek kolegów pogo­
dą, życzliwością, uczynnością,
radością życia i tym najcen­
niejszym rodzajem poczucia
humoru, u którego podłoża le­
ży żywa wyobraźnia.

Po wojnie Borys Karnicki

osiedlił się w Londynie, za­
łożył rodzinę i przez wiele lat

ciężko pracował na jej utrzy­
manie. Znalazł dzielnego to­
warzysza w swojej żonie —

Jadwidze z Mickiewiczów —

bez pomocy której nie zdo­
łałby prawdopodobnie zapew­
nić tak starannego wychowa­
nia i wykształcenia czterem

córkom, a także stworzyć pe­
łen uroku dom. Alg też i jej
wybitne osiągnięcia lekarskie

w obranej specjalności mają
zapewne swe źródło nie tyl­
ko w niezwykłych zdolnoś­
ciach, lęcż także w pomocy i

oparciu jakie znalazła w mężu.
Przez wszystkie te lata Bo­

rys utrzymywał serdeczne kon­
takty z przyjaciółmi i kole­
gami z marynarki, które szcze­
gólnie się nasiliły w ostatnim

okresie, kiedy miał już mniej
obowiązków rodzinnych, a co­
raz silniej odczuwał, jak to

bywa na starość, więź z daw­
nym; towarzyszami walki.

Był wśród nas, stanowił tak

oczywisty, żywy element na­
szego świata, naszej młodości,,
naszej legendy, że teraz kie­
dy odszedł, uświadamiamy so­
bie boleśnie, jak wiele zna­
czyła w naszym życiu jego
obecność, je<go przyjaźń.

Pamięć o komandorze Bo­
rysie Karnickim nie jest tyl­
ko naszą prywatną sprawą,
zasłużył on sobie na zaszczyt­
ne miejsce na kartach historii
oolskich zmagań na morzu.

WITOSIK
wsi dąbrowskiej. Starszy brat właśnie ze Sta­
nów wrócił w osiemnastym roku do kraju, by
bić się o Polskę w austriackim wojsku i zgi­
nął jako ochotnik. W 1921 roku, już do wol­
nego kraju wróciłem i ja, aby klepać biedę
na 2,5-morgowym poletku mej schorowanej
babki. Ciągnęło mnie do nauki.

W rodzinnych Siedliszowicach kończy więc
Tadeusz Złotnicki 4-klasowego powszechnia-
ka a potem nadchodzą gimnazjalne czasy. Ma­
turę zdaje w II Gimnazjum w Tarnowie,
ucząc się i mieszkając na stancji w „drewnia­
kach” przy ulicy Skargi, kilkadziesiąt me­
trów od swego obecnego mieszkania.

— Ze studenterii, która się tam gnieździła
wyszło wielu wspaniałych ludzi, ciężkie to by­
ły dla mnie czasy — bo sam się musiałem

prowadzić na stancji, ale równocześnie pięk­
ne.

rów „Jedności Myśli i Czynu”. Ostatnie

egzemplarze drukowano 12 stycznia 1945 ro­
ku, kilka zaledwie. dni przed odzyskaniem
wolności.

Wcześniej jednak Złotnicki — „Zagłoba”
bierze udział w sztandarowych akcjach dą­
browskiej partyzantki, które weszły’ do pod­
ręczników historii. W lipcu 1944 roku walczy
przy przeprawie przez Wisłę w Ujściu Jezuic­
kim, chroni akcję. „III Most” przerzutu do

Anglii Józefa Hieronina Retingera, ładun-
du części V-2, inż. eksperta Tomasza Arci­
szewskiego oraz kuriera Tadeusza Chciuka.
Szczęśliwie udaje mu się uniknąć dekonspi-
racji, ale jesienią 1944 roku nawet, w Siedli­
szowicach, naddunajeckiej wiosce zaczyna ro­
bić się gorąco. Niemieckie kompanie karne
buszują po okolicy, pacyfikując wsie w od­
wet za śmiałe akcje partyzantów’. Przy sied-

M 1r lawBy >Mi ; $S

Od Redakcji: Wczoraj na

Oksywiu w Gdyni odbył się
uroczysty pogrzeb prochów ko­
mandora Borysa Karnickiego
sprowadzonych z Londynu. W

tej ostatniej drodze towarzyszyli
dowódcy „Sokoła”:,rodzina, przy­
jaciele i dowództwo Marynarki
Wojennej. Krótko przed swą

śmiercią komandor Karnieki

przekazał mundur, odznaczenia

bojowe i pamiątki wojenne Mu­
zeum Marynarki Wojennej w

Gdyni.

Na zdjęciach: kiosk ORP „So­
kół” oraz załoga działa na ORP

„Wilk”,

Już w szkole .Złotnickiemu się „chciało":
wybrano go gimnazjalnym wójtem a z racji
politycznej pasji nazywano „Witosikiem”.
Potem rozpoczął studia prawnicze na kra­
kowskim uniwersytecie. Po dwóch latach za­
brakło na czesne... Trzeba było szukać pracy

— Pojechałęm na Śląsk, gdzie mój krew­
ny wyrobił mi posadę na poczcie, w trzy­
dziestym ósmym po zajęciu Zaolzia przenie­
siono mnie do Bohumina. Gdy wybuchła woj­
na pocztowcy — jako zmilitaryzowana służ­
ba — zabezpieczali państwowy majątek. Wraz
z kolegami eskortowaliśmy przesyłkę 1,5 mi­
liona złotych, wioząc ją aż na rubieże przed­
wojennej Polski. Do rodziny powróciłem do­
piero w grudniu trzydziestego dziewiątego
roku. Trzeba było się gdzieś zamelinować, bo

Niemcy dobrze znali nasze zawody i zapa­
trywania. Zdarzały się już grupowe areszto­
wania.

Pomimo zastraszenia wsi zaraz po powro­
cie szuka Złotnicki kontaktu z partyzantką.
Szansa trafia się przez kapitana Kabata. W
Siedliszowicach wstępuje do Związku Walki
Zbrojnej.

Po roku konspiracyjnej działalności staje
się jednak jasne, że polityczne podziały do­
prowadzą do rozbicia jednolitego frontu.

Powstaje Straż Chłopska — „Chłostra”, zbroj­
ne ramię „ROCHA”. Ludowcy wśród nicłi

Złotnicki, szukają własnej drogi do. wolno­
ści.

„To było dla nas bardzo ważne, równie
ważne jak przed wojną, która tym razem

jednak dawała szansę na inne urządzenie
wyzwolonego kraju, niźli za sanacyjnych
czasów. Na wsi stworzyliśmy wszystkie nie­
mal komórki organizacji społecznych. Był
Ruch Oporu Chłopskiego —- jako forma stron­
nictwa społeczno-politycznego, była „Chło­
stra” a potem Bataliony Chłopskie spełniają­
ce rolę wiejskiej armii. Młodzież grupowała
się w „Młodym Lesie” a kobiety w „Ludo­
wym Związku Kobiet”. Zorganizowano „Sieć”
— wywiad i terenowe oddziały „Rocha” od­
powiadające strukturze administracji: Nad­
leśnictwa — powiaty, Leśnictwa — gminy i

Gajówki — gromady.
Od 1942 roku Złotnicki — „Zagłoba” dzia­

ła właśnie jako szef „Sieci” przy dąbrow­
skim Nadleśnictwie. W sierpniu czterdzieste­
go trzeciego zostaje mianowany zastępcą
przewodniczącego powiatowej „Trójki” bata­
lionów. Spada nań coraz więcej obowiązków,
częste kontakty z wieloma ludźmi stają się
niebezpieczne. Na dodatek do rozlicznych za­
jęć dochodzą wkrótce nowe. „Zagłoba” wfcho-
dzi do redakcji ludowego pisma podziemne­
go, wydawanego na Powiślu Dąbrowskim.

liszowickiej przeprawie hitlerowcy ■wzmac­
niają Ortskommando. We wsi każdy zna każ­
dego, a coraz trudniej ukryć konspiracyjne
powiązania. 2 grudnia, po wsypie, dochodzi
do aresztowań. Jako jeden z pierwszych do
transportu specjalnego do tarno-wskiego wię­
zienia d-ostaje się Tadeusz Złotnicki.

— Część ludzi zdołało uciec, bo zaraz się po
wsi rozeszło, że Niemcy chodzą po wsi i

zbierają mężczyzn, na posterunku. Gromadzo­
no nas według listy, jaką dla gestapo spo­
rządzili trzej kolaboranci i malwersanci
przyciśnięci przez Niemców po wykryciu ich

nielegalnej działalności handlowej. Zawieźli
nas nocnym transportem do Tarnowa, gdzie
od.razu od blokowego Szragi ze straży wię­
ziennej otrzymaliśmy pomoc i możliwość kon­
taktu z -rodzinami. Udało się nam przekupić
Niemców, dzięki czemu nie rozstrzelano nas,

tylko przetrzymywano w Tarnowie. 14 stycz­
nia zupełnie niespodziewanie otrzymaliśmy od
oficera niemieckiego przepustki... zwalniają­
ce nas do domu! Wtedy też od niego pozna­
liśmy nazwiska zdrajców. To cudowne oca­
lenie pozwoliło nam na ukrycie się, aż do
wyzwolenia. Do dziś nie wiem dlaczego się
tak stało? Dlaczego wypuszczono nas a roz­
strzeliwano innych?

Nadeszły czasy powojenne. Czasy entuzjaz­
mu i budowania. Złotnicki, członek Stron­
nictwa Ludowego a później Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego, rozpoczyna pracę w

wolnej Polsce jako sekretarz gminy w Otfi-
nowie. Aktywnie działa w ruchu ludowym,
reaktywując ZMW „Wici”.

Budowaliśmy szkołę, drogi, budynki uży­
teczności społecznej — inaczej traktowało się
Wówczas obowiązki, nikt nie rozliczał się z

godzin nadliczbowych.
Trudny początek lat pięćdziesiątych prze­

żył kierując w Siedliszowicach piekarnią.
Później przez lat jedenaście pracował w Za­
kładach Mechanicznych, przenosząc się ze wsi
do miasta. Bliżej mu teraz było do wspom­
nień, które odżywały podczas spotkań z ko­
legami ze ZBoWiD. Po przejściu na rentę

mógł wreszcie oddać się całkowicie pasji hi-

storyka-amatora. Przez długie lata przewod­
niczył Komisji Historycznej zarządu ZBoWiD
w Tarnowie, dopiero choroba zmusiła go do
zaniechania pracy. Wciąż jednak wiele czy­
ta, notuje, szuka. Na kartach wielu opraco­
wań, wnoszących zawsze cząstkę własnego
przeżycia rysuje obraz czasów, coraz to peł­
niejszy, stale wzbogacany o now;e detale,
prawdziwszy.

KRZYSZTOF GŁOMB
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SATAŁA

Różnie biegną ludzkie losy. Od czystego przy­
padku zależą często rozgłos i słowa. Wielokroć zda­
rza się nam słyszeć o zwykłych miernotach, dzię­
ki szczęściu lub umiejętności uzyskiwania popu­
larności dostających się na pierwsze strony gazet.
Inni, choć o niebo godniejsi, pomimo wielkich za­
sług, bohaterskich czynów, żyją na uboczu, a po
śmierci popadają w zupełne zapomnienie. O takich

piszemy.

DOKTOR PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

z Westerplatte
Człowiekiem wiel­

kim, a równocze­
śnie skromnym, o

wspaniałym życiorysie
i pięknych czynach byl
Wojciech Szober syn
słynnego językoznawcy,
profesora Uniwersyte­
tu Warszawskiego Sta­
nisława Józefa Leonar­
da Szobera. Wojciech
przez wiele łat związa­
ny był z Zakopanem,
tam się uczył, potem
był kurierem, chodził

po górach. Kto go dziś
pamięta? Próbowałem
znaleźć ślady życia te­
go bardzo ciekawego
człowieka.

U kogo szukać w mieście

pod Giewontem informacji
jak nie u twórcy Encyklo­
pedii Tatrzańskiej Witolda

Paryskiego. W domu na

Kozińcu posiada ogromną
bibliotekę, wielki zbiór

wyoiraków prasowych, to­
my zapisków. Czy coś wie
o Szoberze?

.Niestety, niewiele. Woj­
ciech wychowywał się w

willi „Wojciechowo”, ład­
nym budynku, stojącym w

pobliżu słynnej willi „Pod
Jedłami” Jego matką by­
ła Stefania Nowakowska,
od 1907 roku żona twórcy
„Słownika poprawnej pol­
szczyzny” — Józefa Szobe­
ra. Profesor przebywał jed-.
nak najczęściej w Warsza­
wie, za to matka i syn naj­
częściej mieszkali w Zako­
panem. Wojciech uczęszczał
do gimnazjum zakopiań­
skiego „Liliana”, zdał ma­
turę w 1927 roku. Jego ko­
legami byli m. im. Bogu­
sław Sżerer, mieszkający
do dziś w Zakopanem oraz

Maciej Mischke przebywa­
jący w Krakowie.

Bogusław Szerer to

syn „mierniczego Podhala”,
słynnego inżyniera geodety
Szerera. Owszem przypo­
mina sobie Wojciecha Szo­
bera. Zachowała się nawet

rycina z podpisem: Szober
i Szerer — deux vieux Po­
lowałeś (dwaj starzy Pola­

cy). Po zdaniu matury dro­
gi ich się jednak rozeszły.
Stary kolega gimnazjalny
utrzymywał wprawdzie
kontakt z matką Wojcie­
cha, potem po. jej śmierci z

jej bliskimi przyjaciółkami.
Od nich dowiadywał się o

losach kolegi, o jego wy­
czynach kurierskich, a po­
tem o dziejach okupacyj­
nych, kiedy to Szober da­
wał się mocno we znaki
hitlerowcom.. Ale to wszys­
tko co wie. Doradza, by po­
rozmawiać jeszcze z Ma­
ciejem Mischke, który cho­
dził z Szoberem do oddzia­
łu A klasy maturalnej.

Niestety, trop ten też
niewiele wnosi do naszych
poszukiwań. Pomimo że
obu kolegów gimnazjalnych
Macieja Mischke i Wojcie­
cha Szobera łączyła wspól­
na pasja: wspinaczka i
narciarstwo, znajomość ich
urwała się na czasach
szkolnych. „Obiło mi się o

uszy — przypomina sobie
M. Mischke — że Wojtek
był działaczem partii ko­
munistycznej, przeprowa­
dzał różnych ludzi przez
góry. Ale nic konkretnego
nie mogę powiedzieć”.

Na Macieju Mischke za­
myka się krąg ludzi znają­
cych bezpośrednio Wojcie­
cha Szobera. Sięgnijmy
więc po źródłu pisane. Cie­
kawe informacje znajduje­
my w interesującej książce
ALFONSA FILARA „Opo­
wieści tatrzańskich kurie­
rów”. Autor opisuje lata
1935—1937. Przez Tatry
przechodziło wówczas wie­
lu ochotników z Polski u-

aających się na pomoc re­
publikańskim oddziałom
hiszpańskim. Przerzucano
też z Czechosłowacji tzw.

bibułę komunistyczną, po­
nieważ Komunistyczna
Partia Czechosłowacji dzia­
łała legalnie. W Zakopa­
nem były punkty kontak­
towe tzw. „przyjazdówki”.
Wojęiech Szober współpra­
cował blisko ż działaczką
KPP Zofią Miłoszewską,
Alfons Filar zanotował ta­
kie jej wspomnienia: ... w

willi naszej mieściła się
skrytka przerzutowa mate­
riałów propagandowych z

Czechosłowacji — nazywa­
nych wówczas „bibułą ko­
munistyczną”, Paczki od­
powiednio pakowane od­
bierali kurierzy w Popra­
dzie w Słowacji z punktu
kontaktowego od koleja­
rzy. Z kurierów którzy
chodzili przez Tatry zapa­
miętałam takie nazwiska:
Jan Blicharski, Jan Stilł,
Józef Świątkowski, Józef
Kapeniak i Wojciech Szo­
ber”.

Pytałem Alfonsa Filara,
czy w czasie pisania książ­
ki nie dowiedział się in­
nych szczegółów o Szobe­
rze, których nie opubliko­
wał. Według niego, nieży­
jąca już Miłoszewską z

wielkim uznaniem wyraża­
ła się o Wojciechu. By! to

doskonały kurier. Znał
świetnie góry, miał dobre
kontakty, mówił płynnie
po niemiecku, węgiersku i
słowacku. Gdy zaistniała
taka potrzeba potrafił prze­
chodzić aż do Budapesztu.
Przeprowadził w bezpiecz­
ne miejsce wielu działaczy
komunistycznych zagrożo­
nych więzieniem i prześla­
dowaniami. Pomagał też w

utrzymywaniu tras prze­
rzutowych KPP.

Pewne niformacje znaj­
dujemy też we wspomnie­
niach JÓZEFA KAPENIA-

KA „Cienie na granicy”.
Wzmiankuje tam o współ­
pracy z Szoberem, pisze, że

wspólnie przeprowadzali
„towarzyszy”. Niestety, au­
tor już nie żyje, nie może

nic dodać do swych wspo­
mnień.

W zupełnym mroku kry-
ją się wojenne losy Woj­
ciecha Szobera. Podobno
pracował w ruchu oporu,
najpierw w Krakowie po­
tem w Warszawie. Walczy!
w szeregach Gwardii Lu­
dowej, brał udział w po­
wstaniu warszawskim. Po
kapitulacji Warszawy do­
stał się do niewoli niemiec­
kiej, potem trafił do obo­
zu zagłady we Flossenbur-
gu w Bawarii. Zmarł z wy­
czerpania tuż po wyzwole­
niu obozu.

Tyle tylko śladów uda­
ło się wytropić dzienni­
karzowi po życiu pa­
trioty i Polaka Wojciecha
Szobera. Czas zakrył przed
nami zapewne wiele cieka­
wych szczegółów, interesują­
cych zdarzeń. A może uda się
wspólnie dorzucić jakieś no­
we, nieznane fakty do tego
żyoiorysu. Z wdzięcznością
przyjmować będziemy listy z.

informacjami o życiu Woj­
ciecha Szobera.

Kiedy się wypełniły dni
i przyszło zginąć latem,
prosto do nieba

czwórkami szli
żołnierze z Westerplatte...

Tak powstała le­
genda i uwień­
czona w pieśni

Konstantego Ildefonsa

Gałczyńskiego i chociaż

przebieg obrony We­
sterplatte jest na o-

gół dość dokładnie zna­
ny z różnych relacji i

opracowań, to nie za­
wsze pamiętamy o tych,
którzy jako pierwsi
rozpoczęli walkę z nie­
mieckim agresorem.

Na cmentarzu Rakowic­
kim w Krakowie spoczywa
komandor Franciszek Dą­
browski, jeden z sześciu o-

ficerów załogi dowodzonej
przez majora Sucharskiego.
Ale dopiero 7 lat temu

przypomniano sobie, że
na cmentarzu Wojskowym
przy ul. Prandoty jest za­
pomniana mogiła majora
Mieczysława Słabego, leka­
rza z Westerplatte.

„...na przekór nazwisku

był to wysoki i dobrze

zbudowany mężczyzna, o

czerstwej twarzy i weso­
łym spojrzeniu. W czapce

noszonej na bakier spra­
wiał wrażenie półcywila,
półwojskowego, z jego po­
stawy i zachowania się bi­
ły prostota i szczerość” —

tak zapamiętał nieżyjącego
już niemal 40 lat lekarza

podporucznik Zdzisław

Kręgielski.
Mieczysław Słaby urodził

się w Przemyślu 9 grudnia
1905 r. Tam też ukończył
szkołę powszechną i gim­
nazjum, był czynnym dzia­
łaczem harcerstwa a także
zawodnikiem i działaczem

Harcerskiego Klubu Spor­
towego „Czuwaj”. W latach
1925—1930 studiował medy­
cynę na Wydziale Lekar­
skim Uniwersytetu Jana
Kazimierza we Lwowie. W
1935 został powołany do

wojska na. stanowisko pier­
wszego lekarza 35 pułku
piechoty w Przemyślu. Rok
później został przeniesiony
do 5 pułku strzelców kon­
nych w Dębicy, gdzie a-

wansowano go do stopnia
kapitana. W czerwcu 1939
trafił do kompanii wartow­
niczej Wojskowej Składni­
cy Tranzytowej na Wester­
platte. O przebiegu walk
na Westerplatte i postawie
dr. Słabego niezwykle su­

gestywnie pisał Melchior
Wańkowicz w książce ,pt.
„Westerplatte”. „...Pod og­
niem sanitariusze wloką
porucznika Pająka z roz­
walonymi biodrami. Za
nim — innych rannych.
(...) pierwsze piętro jest
zniszczone, a wraz z nim
apteka i narzędzia chirur­
giczne. W dolnej kondyg­
nacji na zwykłym łóżku
Polowym czterech żołnie­
rzy trzyma porucznika Pa­
jąka za ręce i nogi, piąty
za głowę. Doktor Słaby
tnie nożyczkami na żyw­
ca...”

Z braku odpowiednich
narzędzi lekarz używał na­
wet rzeczy osobistych: np.
maleńkich nożyczek, które
zastosował jako spinacz do
rozerwanych mięśni. Kiedy
porucznika Pająka po ka­
pitulacji przewieziono do

szpitala w Gdańsku, nie­
mieccy lekarze z wielkim
zainteresowaniem oglądali
te prowizoryczne zabezpie­
czenia.

Praca doktora Słabego
była pełna dramatów. Nie
było lekarstw, narzędzi chi­
rurgicznych, nawet banda­
że zostały zniszczone. Czę­
sto jedyną pomocą, jaką
mógł nieść, były słowa.
Dzięki jego wysiłkom spo­
śród 53 rannych na Wes­
terplatte żołnierzy zmarło
jedynie kilku, reszta trafi­
ła do szpitali, a po wy­
zdrowieniu — do obozów
jenieckich.

Po poddaniu bronionego
półwyspu dr Mieczysław
Słaby został odesłany do o-

bozu jenieckiego Stalag I
w Klein Dexen pod Kró­
lewcem. Pracował tam ja­
ko lekarz w obozowej ko­
misji lekarskiej i walczył
o życie wielu polskich żoł­
nierzy-jeńców. a także cy­
wilów wywiezionych na

przymusowe roboty. W tym
też czasie poważnie zacho­
rował. Początkowo leczył
się sam, a później odesłano

go do szpitala w Królew­
cu. Wrzody żołądka miały
jeszcze przypomnieć o so­
bie po wojnie.

Po wyzwoleniu w : paź­
dzierniku 1945 r. Mieczy­
sław Słaby wstąpił do Lu­

dowego Wojtka Polskiego,
Mianowano go starszym le­
karzem VIII Oddziału
Wojsk Ochrony Pograni­
cza w Przemyślu. Wkrótce
został szefem służby zdro­
wia w tej jednostce. Awan­
sował też do stopnia majo­
ra. Mieszkańcy Przemyśla
zapamiętali go przede
wszystkim z jego prący w

Szpitalu Miejskim i Ubez-

pieczalni Społecznej.
W wyniku tragicznego

nieporozumienia mjr dr

Słaby został niesłusznie po­
sądzony o naruszenie ta­
jemnicy wojskowej i osa­
dzony . w areszcie śled­
czym. Jednocześnie zao­
strzyła się trwająca od

dawna choroba wrzodowa.

Zmarł 13 marca 1948 roku.

Wspomniałem już, że o

doktorze Słabym pamięć
przetrwała w Przemyślu,
ale chyba zasłużył na to,
aby pamiętano o nim w

Krakowie, gdzie jest jego
mogiła. Dziwić się należy,
że w mieście, w którym
jest ulica i liceum im. O-
brońców Westerplatte, nie

pamięta się o jednym z

nich. Postulowano już
przed kilku laty, aby je­
go mogiłą zaopiekowała się
młodzież szkolna. Niestety
grobowiec majora Słabego
jest ciągle zaniedbany.

Jak się niedawno do­
wiedziałem, kombatan­
ci — członkowie Zwią­
zku Inwalidów Wojen­
nych oddziału Kra-,
ków-—Śródmieście za­
mierzają w najbliż­
szej przyszłości poło­
żyć na grobie tego ka­
walera Orderu Virtuti
Militari nową płytę.
A może jednak któraś z

krakowskich szkół lub

drużyn harcerskich do­
łączy się do tej akcji i

obejmie patronat nad
grobem mjr. dr. Mie­
czysława Słabego, bo­
hatera z Westerplatte?

anim wojenne dymy rozwiały się, opadły — już wyto­
piły się z nich kontury przyszłego pokoju.

„Nasza zgoda uczyni pokój trwałym” — obiecywali
światu w Teheranie szefowie trzech wielkich mocarstw ko­
alicji antyfaszystowskiej. Ich wspólna deklaracja nosiła da­
tę 1 grudnia 1943. Wojna wkraczała dopiero w decydującą
fazę, lecz już wtedy zapadły decyzje kształtujące powojenny
świat. Systematycznie później rozwijane w toku współpra-

W toku działań wojennych w latach 1941—1945 Armia
Radziecka zniszczyła lub rozbiła przeszło 500 dywizji hitle­
rowskich i 100 ich sojuszników. Na froncie radziecko-nie-
mieckim hitlerowcy ponieśli 3/4 strat w wojnie.

cy międzysojuszniczej, pozwalały ufnie patrzyć w przyszłość,
wybiegać wyobraźnią poza horyzont zwycięstwa.

Praktykowane do dzisiaj zasady postępowania w polityce
międzynarodowej zostały sformułowane przez koalicję anty­
faszystowską. Jej dorobek okazał się trwały. Źyjemy
wprawdzie w świecie rozdartym konfliktami, głęboko po-

JJesteśmy
skłonni do wypominania przywódcom trzech

wielkich mocarstw koalicji antyfaszystowskiej, że uzgod­
nione przez nich postanowienia o przyszłości Niemiec nie

zostały wprowadzone w życie, bądź raczej — że niebawem
zaniechano ich realizacji. W zachodnich strefach okupach

Ruch oporu w Polsce objął 500 000 ludzi. Przeprowadził
on ok. 10 000 akcji zbrojnych, w trakcie których zabito ok.
150 000 hitlerowców.

Niemiec Wielka Brytania, Francja i Stany Zjednoczone
stopniowo odchodziły od porozumień z Jałty i Poczdamu.

Strefy okupacyjne, które zgodnie z przewidywaniami miały
być utrzymane przynajmniej przez czas życia jednego poko­
lenia, zostały przekształcone w dwa samodzielne państwa.

Pod koniec lat czterdziestych i w latach pięćdziesiątych
istnienie dwóch państw niemieckich mogło wydawać się je­
szcze zarodkiem napięcia w Europie, potencjalną przyczyną
konfliktu. Dzisiaj na ten stan rzeczy patrzymy zupełnie ina­
czej. Świat przyjął do wiadomości, że podział Niemiec ma

pewne szczególne prawa wynikające z odpowiedzialności, jaką
na siebie przyjęły. Lecz z chwilą, kiedy w Jałcie uzgodniono
wreszcie procedurę głosowania w Radzie Bezpieczeństwa (ileż
trzeba było wyobraźni, by pi-ecyzyjnie uzgodnić mechanizm uni­
kania konfliktów w gronie mocarstw, nadal skuteczny po czter­
dziestu latach!) — postanowiono nie czekać do zakończenia
wojny i zwołać konferencję dla utworzenia powszechnej orga­
nizacji międzynarodowej do San Francisco na 25 kwietnia 1945.

Nie znaczy to jednak wcale, że małe i średnie państwa koali­
cji antyfaszystowskiej dopiero w San Francisco zostały dopu­
szczone do dyskusji nad kształtem pokoju. Chociaż z natury
rzeczy, zdominowana przez wielkie mocarstwa, koalicja antyfa­
szystowska podejmowała również inicjatywy państw mniej-

Polscy lotnicy zestrzelili 1169 (w tym 202 prawdopodobnie)
samolotów wroga.

szych. Do najważniejszych z nich, a przy tym do najwcześniej­
szych, należy deklaracja w sprawie karania zbrodniarzy za po­
pełnione przez nich okrucieństwa w krajach okupowanych

udzielając poparcia koncepcji ochrony praw jednostki, kła­
dła jednak znacznie większy nacisk na kwestię praw naro­
dów.

Nie kwestionując bynajmniej klasowych uzasadnień taicie-
go stanowiska — pragnę jednak zwrócić tu uwagę, że prze­
mawiały też za nim bogate doświadczenia wyniesione prosto

W chwili zakończenia wojny Radzieckie Siły Zbrojne li­
czyły 11,3 min żołnierzy. Tytuły Bohaterów Związku Ra­
dzieckiego otrzymało 10 942 żołnierzy i oficerów.

z pola walki. Pamiętać trzebk, że na froncie wschodnim: w

wojnie przeciwko Polsce, a następnie i ZSRR, hitlerowcy z

całym okrucieństwem prowadzili zbrodniczą politykę ekster
minacji całych narodów, którym w ludobójczych na wskroś
planach Rzeszy gotowano wcale nie niewolę, lecz biologicz­
ną zagładę. Jest zatem oczywiste, że w zasadzie samostano­
wienia oraz w powszechnym uznaniu suwerennej równości
narodów upatrywano zaporę przeciw groźbie odrodzenia się
faszyzmu.

WOJNA POKÓJ
dzielonym, zagrożonym wojną nuklearną — lecz mamy prze­
cież za sobą całe czterdzieści lat, podczas których chybotli­
wy pokój udało się utrzymać. Co więcej: mamy szansę zo­
stawić go po sobie kolejnym pokoleniom!

Paradoks polega na tym, że koalicja antyfaszystowska świa­
domie zrezygnowała z możliwości ukoronowania zwycięstwa
nad Niemcami traktatem pokojowym. Odstąpiono zatem od

praktyki, zgodnie z którą warunki pokoju ustalane bywały do­
piero po zakończeniu wojny, na konferencji x udziałem zwy­
cięzców i zwyciężonych. 7

Przesądziły o tym doświadczenia dwudziestolecia międzywo­
jennego. Na paryskiej konferencji pokojowej po pierwszej woj­
nie światowej zawarto traktaty pokoju z pokonanymi Niemcami
1 ich sojusznikami, Traktat wersalski z Niemcami (nazwany tak
od miejsca, w którym go podpisano) nie spełnił swojego zada-

20 min obywateli radzieckich zginęło w toku działań wo­
jennych i wskutek terroru hitlerowskiego.

nia: nie tylko nie był w stanie zagwarantować pokoju, ale po­
nadto pobudził ogarniające wkrótce całe Niemcy dążenia do
rewizji niekorzystnych dla nich postanowień. Przy biernej po­
stawie zwycięzców, niekiedy nawet przez nich zachęcane, Niem­
cy systematycznie przekreślały swe zobowiązania wynikające z

traktatu, aż w imię rewizji granic nie zawahały zlą rozpętać
wojny. i

Biorąc to pod uwagę, koalioja antyfaszystowska nie zamierza­
ła zawierać po drugiej wojnie światowej traktatu pokoju z

Niemcami. Przede wszystkim chodziło tu o to, by „nie targo­
wać się, jak na jarmarku” z niegodnym zaufania przeciwni­
kiem. Zresztą w pobitej Rzeszy nie było żadnej władzy, która
mogła działać w jej imieniu, zaciągać zobowiązania 1 odpowia­
dać za ich wykonanie.

Traktat pokoju zastąpiono zatem jednostronną i bezwarunko­
wą kapitulacją Niemiec, zdających się na łaskę Sprzymierzo­
nych i wystawionych na wszelkie żądania, jakie miały być im
narzucone. Wśród koalicji antyfaszystowskiej obawa przed krę-

Ludowe Wojsko Polskie w przeddzień zakończenia wojny
liczyło 400 000 żołnierzy. Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie
skupiały ok. 195 000 żołnierzy.

tactwem i wiarołomstwem Niemiec posunięta była tak daleko,
że chociaż sam dokument bezwarunkowej ich kapitulacji spo­
rządzony został w trzech językach: po rosyjsku, angielsku i
niemiecku — zastrzeżono w nim przecież wyraźnie, że miarodaj­
ne sa jedynie teksty rosyjski i angielski. Nie tylko samym
Niemcom odmawiano wówczas zaufania, lecz nawet ich języko­
wi...

charakter trwały, że i<wtał wkomponowany w rzeczywistość
międzynarodową. Kwestia niemiecka nareszcie straciła glo­
balny charakter.

Wobec tego w ocenie dorobku koalicji antyfaszystowskiej
zyskują na znaczeniu, wysuwając się na pierwszy plan, for­
mułowane w cieniu uzgodnień na temat Niemiec zasady
współżycia państw w społeczności międzynarodowej. Co cie-

Straty ludności Polski w U wojnie światowej: zamordo­
wanych przez okupanta hitlerowskiego — 5 384 000, zabitych
w toku działań wojennych — 844 000. Razem przeszło 6 mi­
lionów. Ponadto: 590 000 inwalidów, 2,5 min deportowanych
na przymusowe roboty do Rzeszy i 2,5 min wysiedlonych.

kawę: wrai z upływem lat, nie tracą one niczego "ze swojej
aktualności, okazując się instrumentami zakrojonymi na

miarę nie tylko naszego stulecia!

Największym
i najtrwalszym z dokonań koalicji było u-

stanowienie światowej organizacji odpowiedzialnej za

utrzymywanie międzynarodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa. Była to trudna decyzja. Liga Narodów nie mogła być
wzorem dla nowej organizacji: była bezsilna, skompromito­
wana gadulstwem i niemocą efektywnego działania, a przy
tym nie do przyjęcia dla Stanów Zjednoczonych, które nig­
dy do niej nie wstąpiły, i dla ZSRR, który w okresie wojny
nie był już członkiem martwej zresztą Ligi.

Rozpoczęto więc poszukiwania nowej formuły organiza­
cyjnej dla społeczności międzynarodowej. Już 30 paździer­
nika 1943 w Deklaracji moskiewskiej dotyczącej bezpie-

W czasie wojny wychodziło w Polsce ok. 1 500 czasopism
i gazet konspiracyjnych.

czeństwa powszecłinego. Związek Radziecki, Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania i Chiny zgodnie uznały „koniecz­
ność utworzenia w możliwie najkrótszym czasie powszech­
nej organizacji międzynarodowej, opartej na zasadzie suwe­
rennej równości wszystkich państw miłujących pokój i do­
stępnej dla wszystkich takich państw, wielkich i małych, a

mającej za cel utrzymanie międzynarodowego pokoju i bez­
pieczeństwa”.

Moskiewska deklaracja czterech mocarstw dała impuls do
podjęcia prac w kierunku utworzenia Organizacji Narodów

Zjednoczonych i od tej pory toczyły się one zdumiewająco
szybko; w niespełna dwa lata później weszła już w życie Karta
Narodów Zjednoczonych. Główny ciężar prac przygotowaw­
czych spoczywał na mocarstwach. Było to zrozumiałe: po pierw­
sze, czuły się one szczególnie odpowiedzialne za utrzymanie
przyszłego pokoju i bezpieczeństwa; po drugie, w organizacji,
nad projektem której pracowano, pragnęły uzyskać dla siebie

przez Trzecią Rzeszę i jej sprzymierzeńców, uchwalona już 12

stycznia 1942 przez dziewięć państw sojuszniczych obradujących
w Londynie pod przewodnictwem premiera RP, gen. Władysła­
wa Sikorskiego. Wielkie mocarstwa na tej konferencji były je­
dynie obserwatorami, lecz później — w Norymberdze — im
właśnie przyszło sądzić hitlerowskich zbrodniarzy wojennych.

Kwestia
zbrodni wojennych bdegrała bardzo dużą rolę w

procesie formułowania założeń przyszłego pokoju. Koa­
licja antyfaszystowska uznała za jeden z głównych ele­

mentów swojego programu ukaranie przestępców wojen­
nych, w tym osób winnych zbrodni wymierzonych prze­
ciwko ludzkości i — co ważne! — przeciwko samemu poko­
jowi; do tej ostatniej kategorii czynów zaliczono nawet pla­
nowanie lub przygotowywanie wojny napastniczej. Ważniej­
sze jest jednak to, że pod wpływem potwornych okrucieństw
dokonywanych w latach drugiej wojny światowej przez pań­
stwa faszystowskie, koalicja rozwinęła w swym programie
nowatorską i twórczą koncepcję ochrony praw człowieka na

płaszczyźnie międzynarodowej.

Podczas wojny w siłach zbrojnych USA pełniło ałużbę
ok. 15 min. żołnierzy. Straty w ludziach wyniosły przeszło
400 000.

Koalicja antyfaszystowska uznała prawa człowieka za je­
den z celów wojny, a jednocześnie za ważną gwarancję
przyszłego pokoju. Warto tu odnotować, że pierwszy wielo­
stronny dokument sojuszniczy — deklaracja podpisana w

Waszyngtonie przez 26 państw koalicji 1 stycznia 1942, zna­
na powszechnie jako Deklaracja Narodów Zjednoczonych,
jest zarazem pierwszym dokumentem, w którym zostały u-

żyte dwa historyczne terminy, splecione odtąd z sobą nie­
rozłącznie: „Narody Zjednoczone” i „prawa człowieka”.

Idea praw człowieka okazała się skuteczną bronią koalicji
antyfaszystowskiej. Jak czołgi na polu wałki — prawa
człowieka w sfer.ze świadomości odegrały przełomową rolę.

Siły zbrojne Wielkiej Brytanii w końcu wojny liczyły 5,5
min żołnierzy.

Pozwalały rozstrzygnąć na korzyść koalicji antyfaszystow­
skiej nie mniej ważną niż działania zbrojne konfrontację
ideologiczną.

Zarazem w łonie samej koalicji toczyły się przecież snorv

o wymowę ideologiczną koncepcji praw człowieka. Państwa
zachodnie były przywiązane do tradycyjnej koncepcji o-

chrony praw jednostki, ale gotowe były rozszerzyć prawa
człowieka ze sfer.y politycznej również na sferę praw spo­
łecznych i gospodarczych. Natomiast dyplomacja radziecka,

Wtoku
obrad konferencji w San. Francisco średnie 1 ma­

łe państwa koalicji antyfaszystowskiej (z powodów
powszechnie uznanych za godne ubolewania zabrakło

wśród nich Polski) były szczególnie aktywne w debacie o

prawach człowieka. I chyba dlatego Karta Narodów Zjedno­
czonych, będąca wykładnikiem poglądów politycznych i na­
stawienia opinii państw koalicji antyfaszystowskiej u schył-

W toku II wojny światowej Związek Radziecki wyprodu­
kował 95 099 czołgów i 108 028 samolotów.

ku wojny, na progu pokoju, wprowadziła znamienne rów­
nanie pokoju i praw człowieka:

„My, ludy Narodów Zjednoczonych, zdecydowane uchronić
przyszłe pokolenie od klęski wojny, która dwukrotnie za na­
szego życia wyrządziła ludzkości niewypowiedziane cierpienia,
przywrócić wiarę w podstawowe prawa człowieka, godność
i wartość jednostki, równouprawnienie mężczyzn i kobiet oraz

równość narodów wielkich i małych...”
Karta Narodów Zjednoczonych stała się dokumentem spaja­

jącym zwycięstwo z pokojem. Jeżeli bowiem droga do zwy­
cięstwa wiodła przez pola bitew, to drogą do pokoju'— przez
miejsca spotkań na szczycie i konferencji międzysojuszni­
czych. I chociaż pierwszoplanowi uczestnicy wydarzeń dzie­
jowych działali na polach bitew, przecież największe zdoby­
cze, jakie ludzkość z lat tamtych wyniosła osiągnięto na głę­
bokich tyłach, gdzieś „na zapleczu historii”, w gabinetach
dyplomatów i prawników.

Wehrmacht w szczytowym okresie 1942/43 liczył 10,5 min

żołnierzy.

Zgody, którą szefowie trzech mocarstw obiecywali podczas
spotkania w Teheranie, nie przybraaio w traktat pokojowy;
zepewne taki traktat nie wytrzymałby zresztą próby czasu.

Produktem kompromisu pomiędzy mocarstwami stała się z&
to Karta Narodów Zjednoczonych, nadal skutecznie służąca
zachowaniu tego kompromisu w zmieniającym się burzliwie
świecie.

To prawda, że do tej pory nie przekuto mieczy na lemie­
sze, że pokój ma kruche podstawy, źe bezpieczeństwo świata
jest stale zagrożone — lecz zwycięstwo nie poszło na marne:

zdecydowana większość obecnych mieszkańców globu nie za­
znała okrucieństwa wojny. Mamy szansę żyć w pokoju na­
dal — jeśli tylko świat nie zejdzie z drogi, którą podążała do

pokoju koalicja antyfaszystowska.

ANDRZEJ S. NARTOWSKI
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PRZECHODNIU, POWIEDZ POLSCE,.
Pomniki wdzięczności, tablice pamiętkowe, cmenta­

rze polskich żołnierzy, mogiły polskich partyzan­
tów, uchodźców i cywilów z okresu II wojny świa­

towej sę rozsiane na niemal wszystkich kontynentach,
a głównie w Europie, Azji i Afryce. Od Oceanu Spo­
kojnego do Atlantyku, od kręgu polarnego poprzez Sa­
harę aż do Republiki Południowej Afryki. Miejsca po­
loników wojennych znajduję się w stolicach i wsiach,
na ulicach i w domach, w parkach i lasach, dżung­
lach i na polach, na stepach i łękach, w sadach i na

pustyniach, w górach, na brzegach rzek i oceanów.
Większość tych miejsc została już dziś upamiętniona
- znajduję się w blisko 50 krajach.

Staram się w swojej pracy przedstawić ogrom tra­
gedii i cierpień żołnierzy, cywilów oraz sojuszników,
a nawet wrogów. Te zdjęcia sę częstkę przeżyć doz­
nanych na dawnych polach bitew, wojskowych cmen­
tarzach, w powojennym pejzażu miejsc egzekucji, obo­
zów jenieckich i obozów zagłady. Praca ta trwajęca
blisko 20 lat to połowa mego dotychczasowego życia.
Ukształtowała moję świadomość i osobowość. Głębia
doznanych przeżyć niekiedy przerosła umiejętność wy­
powiedzi fotograficznej lecz zawsze wywoływała reflek­
sje nad kainowym piętnem współczesnej ziemi, nad

tragicznymi zmaganiami już nie biblijnych braci lecz
narodów, ras, systemów, klas i ideologii, nad wojen­
nym dramatem ojczyzny od stuleci walczęcej o prze-

• trwanie i należne jej miejsce w Europie. Czasem,
z wrażeń, drżały fotografujęcemu i piszęcemu ręce,
mocniej biło serce. Jakże się nie wzruszyć, gdy na

polach bitewnych II wojny światowej znajdowałem
zardzewiały mundurowy guzik z orzełkiem...

Na tych wszystkich miejscach stoję dzisiaj krzyże,
obeliski, pomniki, leżę płyty z napisami w niemal
wszystkich językach świata, napisami zrozumiałymi, bo

oplecionymi nazwami, imionami i nazwiskami pol­
skimi. Jednak kamienie milczę i kruszeję, a ludzie
zapominaję. Na wietrze gasnę znicze, prędko więdnę,
w spiekocie lub na mrozie, biało-czerwone kwiaty. Co
stanie się z tymi miejscami za 50 lub 100 lat? Jak oca­
lić je przed żywiołami natury i zapomnieniem historii?

TADEUSZ SOBIERAJ

cvch Tadeusz Sobieraj opowiadał mi o Polakach pracują-
sip ZJL w ,ra.rnaęh umów eksportowych, spotykających
dzip żołnierzy II Korpusu. Podobnie jak wszę-
Na ® -Zle spływają ci, którzy do Polski nie doszli,
obelick-f .lezionych 2 Bliskiego Wschodu zdjęciach pomniki,
szarości ź Pojedyncze mogiły wyróżniają się z cmentarnej
też urn ^ieZym kwiatkiem lub zapaloną świecą, częste są
lenie u/Ln z,lemia przywiezioną z kraju, o którego wyzwo-

i 12*45**8W wa?c® żej złożyli największą ofiarę.

1. SIEKIERKI — pomnik na cmentarzu żołnierzy I Ar­
mii poległych przy forsowaniu Odry, szturmie Berlina,
pod Sandau i Kleinwelk.

2. LENINO — pomnik Braterstwa Brani w miejscu bi­
twy okupionej krwią 2800 zabitych i rannych polskich
zomierrzy.

3- KOŁOBRZEG graby Żołnierzy I Armii poległych w

operacji kołobrzeskiej.
4. BREDA — Polski Cmentarz 'Wojskowy, na którym

pochowano 151 żołnierzy I Dyw. Pancernej dowodzonej
przez gen. Maczka.

5. MURMAŃSK — Wojskowy Cmentarz Aliancki; spo­
czywają tu również polscy marynarze, którzy polegli w

konwojach do Murmańska i Archangielska.
b. LORETO — największy we Włoszech cmentarz źoł-

Kor^u’ poległych w bitwie o Ankonę i Loreto.
, EL-ALAMEIN — Brytyjski Cmentarz Wojskowy, na

którym znajdują się też mogiły żołnierzy Samodzielnej
orygady Strzelców Karpackich.

8. WROCŁAW — cmentarz żołnierzy LWP poległych
w operacjach na Dolnym Śląsku.

czołowi^ Sf?°C2ynku żołnierzy niosących wolność są pie-
są zarihan ckronione Przez miejscową ludność. Najczęściej
mii przy °k^Z]J r°żnych rocznic Pokryte wieńca-
w pótaorne^Tf1 kwiato'Y- Tak jest w Związku Radzieckim,
Wipio Afryce, zachodniej Europie, również w RFN.
tarzachP ®r°bow znajduje się na wojskowych cmen-

zach brytyjskich, amerykańskich i francuskich, ale jest

też wiele rozsianych po świecie pojedynczych mogił. O tym
kogo w tych miejscach pochowano często nikt już nie pa­
mięta. Są to umierające w zapomnieniu ślady historycz­
nych wydarzeń. .Warszawski fotografik postanowił w miarę
swoich możliwości odnaleźć Wszystkie takie miejsca i dokła­
dnie je opisać. Dwudziestoletni wysiłek i przemierzenie wie­
lu tysięcy kilometrów w Europie, Azji i Afryce przyniosło
niespodziewany efekt w postaci tysięcy unikatowych zdjęć.

Tadeusz Sobieraj urodził się w 1944 roku, a więc wojnę
zna tylko z podręczników i opowiadań. Jest historykiem-
amatorem. Szacunek do przeszłych dziejów i historyczna pa-

OCALIĆ
sja pokierowały jego nietypową drogą życiową. Ukończył
technikum fotograficzne, a następnie zdobył tytuł inżynie­
ra geodety na Politechnice Warszawskiej. Geodezją zajmował
się, jednak krótko. Górę wzięły: historia i fotografia. Zaczął
jeździć najpierw po. kraju i utrwalać w obiektywie miejsca
związane z tragicznymi wydarzeniami lat 1939—1945. Odwie­
dził niemal wszystkie cmentarze wojskowe, miejsca maso­
wej zagłady, obozy jenieckie, pola bitew. Zaczął organizo­
wać wystawy swych fotogramów.

Z czasem doszedł jednak do wniosku, że udokumentować
trzeba przede wszystkim te miejsca, do których Polacy do­
cierają najrzadziej. Tak się rozpoczęły wyjazdy zagrani­
czne. Zwykle obierał jakąś trasę — miesiącami czytał książ­
ki i dokumenty, które mogły go naprowadzić na ślad mo­
gił nie tylko .polskich żołnierzy, ale i cywilów, którzy wo­
jenną tułaczkę przypłacili życiem. Kiedy czuł się już nale­
życie przygotowany, wyruszał w drogę. W tych wędrówkach

często bywało i tak, że dzięki informacjom uzyskanym od
osób mieszkających na trasie jego podróży, zmieniał marsz­
rutę i natrafiał na zupełnie nieznane polskie ślady. Na ma­
łych wiejskich cmentarzach odnajdował zapomniane mogi­
ły z polskimi nazwiskami.

Szlaki jego wędrówek ciągle się wydłużały. Po przejecha­
niu wzdłuż i wszerz całej Europy, rozpoczął coraz dalsze
podróże. Kilkakrotnie wyjeżdżał do Afryki i Azji. Jedno­
cześnie przez cały ten czas organizował wystawy swoich

prac. Jego zdjęcia oglądali mieszkańcy Krakowa, Wrocła­
wia i oczywiście Warszawy, której poświęcił wiele metrów

Z

fotograficznej kliszy. Organizował też wystawy poza grani­
cami kraju. Wystawiał we Francji (wystawa objazdowa), w

Szwecji (Sztokholm, Lund), w Irlandii, a nawet w dalekiej
Japonii. Z tego kraju przywiózł wiele prac o tematyce po­
kojowej. Fotografował Hiroszimę i Nagasaki — wstrząsają­
ce są szczególnie zdjęcia osób dotkniętych chorobą popro­
mienną.

Poszerzała się też tematyka jego prac. Realizował reporta­
że fotograficzne na temat poszczególnych miast, państw,
kontynentów. Portretował dzieci i kobiety różnych ras. Fo­
tografował architekturę. Wiele czasu spędził nad tematem:

religie świata.
Być może Czytelnicy zwrócili 'uiwagę, że piszę o tym wy­

jątkowym fotoreporterze w liczbie pojedynczej. Otóż feno­
men Tadeusza Sobieraja polega nie tylko na tym, że podró­
żuje po świecie i pracuje najczęściej sam ale na tym, że
w swojej działalności jest osobą całkowicie prywatną. Nie

jest pracownikiem żadnego czasopisma ani wydawnictwa.
Nie korzysta z pomocy żadnej instytucji czy organizacji.
Wszystkie wyjazdy i wystawy przygotowuje sam. sam też

wszystko finansuje. Jest z jednej strony osobą całkowicie
prywatną, a z drugiej człowiekiem — instytucją. Nikt mu

zresztą nigdy nie proponował żadnej pomocy. Nie należy
też do takich, którzy by o pomoc zabiegali. Kiedy próbował
sporządzić jakiś bilans swojej dotychczasowej pracy, okaza­
ło się, że za pomoc może podziękować jedynie prywatnym
osobom. Jest ich zresztą wiele nie tylko w Polsce, ale i poza
jej granicami.

Warszawski wędrowiec — jak twierdzi — w swych po­
dróżach nigdy nie jest samotny. To zresztą jest dla niego
najważniejsze: „Chcę ciągle poznawać nowych wartościo­
wych ludzi. Jest ich na świecie niemało”. Kiedy pytałem,
co go skłania do takiej tytanicznej pracy, czy nie bał się
nigdy fiaska, odpowiedział: „W życiu trzeba do czegoś dą­
żyć. A nie ma celów nieosiągalnych. Trzeba tylko bardzo
chcieć. Wtedy można dokonać rzeczy z pozoru niemożli­
wych”.

Kiedy te kilka zdjęć trafi do Państwa rąk, ich autor, Ta­
deusz Sobieraj będzie właśnie otwierał swoją kolejną wy­
stawę. Tym razem w Malmó. Ekspozycja będzie towarzy­
szyła spotkaniu byłych więźniów obozów koncentracyjnych,
którzy, specjalnymi transportami z Niemiec przez Danię,
trafili do Szwecji w 1945 roku. Akcją tą kierował hrabia
Follke Bernadotte, wiceprezes Szwedzkiego Czerwonego
Krzyża. Tam dochodzili do zdrowia i właśnie tam spotkają
się teraz po 40 latach.

Z pewnością nie będzie to ostatnia wystawa Tadeusza
Sobieraja. Jego pionierska praca jest godna ciągłej popula­
ryzacji. Zasługuje na to nie tylko temat, ale również osoba
autora. Być może doczekamy się też wkrótce albumowego
wydania jego prac.

Mógłby ktoś zapytać — po co to wszystko? A czy nie jest
piękna ta walka z zapomnieniem?

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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Stefan. Garwatowski — „Na przedpolach Warszawy”' Zbigniew Jaskierski - „Obrońcom Tobruku”

Synowie i Córki ludu polskiego...
...którzyście w mundurach czy w stroju cywilnym je­

dnako toczyli śmiertelną walkę o życie i wolność naro­
du, o godność i honor Ojczyzny naszej — Polski.

Rodacy, którzyście wierni umiłowanej Ojczyźnie i ha­
słu ojców naszych „Za wolność Waszą i naszą” krwią swo­
ją w walce z faszyzmem znosili pala Polski i Rosji, Fran­
cji i Białorusi, Anglii i Ukrainy, Libii i Norwegii, Belgii
i Włoch, Holandii i Jugosławii.

Żołnierze polscy — bojownicy wszystkich frontów wiel­
kiej antyfaszystowskiej wojny ludów. Bracia, którzyście
Ojczyźnie naszej oddali to, co najdroższe 1— życie swoje...

Wzywam Was tu, do Warszawy, przed ten męczeński
Grób Nieznanego Żołnierza.

Wzywam Wais do apelu...
Wzywam Was, którzyście pierwsi dojrzeli grozę faszy­

zmu, zagrodzili mu drogę w dalekiej Hiszpanii pod nu­
rami Madrytu.

Was wzywam Dąbrowszczacy, bohaterowie Ciudad Uni-

uersitaria, Casa del Campo, Guadalajary, Hueski, Sara-
gossy i rzeki Ebro.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, którzyście we wrześniu 1939 roku trwa­

li do końca na straconych placówkach.
Wzywam Was — bohaterowie Westerplatte, obrońcy

Gdyni i Katowic, żołnierze bitwy w Borach Tucholskich
i nad Bzurą, żołnierze spod Kocka, obrońcy Warszawy,
Modlina i Helu.

Część Ich pamięci.
Wzywam Was, którzyście podejmowali walkę wszędzie,

gdzie spotkaliście się z wrogiem.
Was wzywam, bohaterowie Narwiku, Was obrońcy To-

bruku, obrońcy ziemi francuskiej, bohaterowie La Gardę,
Saint Hippolyte, Montmirail i Deru.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, którzyście na morzach i w przestrze­

niach powietrznych świata rozsławili imię Polski.
Was wzywam — marynarze polscy, obrońcy brytyj­

skich wybrzeży, bohaterowie konwojów do Murmańska,
wojownicy walk o Morze Śródziemne.

Was wzywam — lotnicy polscy, obrońcy Londynu, bo­
haterowie bitwy o Anglię i wypraw bombowych na zie­
mię wroga.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, którzyście tu w kraju odważnie podnie­

śli sztandar bezkompromisowej walki z najeźdźcą hitle­
rowskim i walki o Polskę nawą, ludową, o Polskę spra­
wiedliwości społecznej.

Was wzywam — podziemni wojownicy Polskiej Partii
Robotniczej, żołnierze Gwardii Ludowej.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, którzyście Odnaleźli prostą drogę do lu­

dowej Ojczyzny, stanęli u boku bratniej Armii Radziec­
kiej i zadzierzgnęli z nią w boju niezłomne braterstwo
broni.

Was wzywam — żołnierze pierwszej polskiej dywizji
im. Tadeusza Kościuszki, żołnierze 1 Korpusu Polskich
Sił Zbrojnych w ZSRR — bohaterowie bitwy pod Leni­
no, obrońcy Damicy, bohaterowiepPułańi, Dęblina, Warki,
Pragi, przyczółka Czerniakowskiego ("Jabłonny.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, bojownicy ruchu oporu w kraju, ofiarni

żołnierze armii podziemnej i antyfaszystowskiej dywersji,
łączniczki i kolporterki.

Was wzywam — żołnierze Armii Ludowej i Armii Kra­
jowej, Batalionów Chłopskich, organizacji bojowej RPPS
i Żydowskiej Organizacji Bojowej, ZWM-awcy i harce­
rze, bojownicy wszystkich organizacji i ugrupowań, któ­
rzy za Polskę walczyli i jej swe życie oddali.

Wais wzywam — powstańcy Treblinki i warszawskie­
go getta, konspiratorzy Oświęcimia i Buchenwaldu, żoł­
nierze — partyzanci polscy we Francji i Jugosławii.

Was wzywam — powstańcy warszawscy — żołnierze
Armii Krajowej, Armii Ludowej, Polskiej Armii Ludowej,
Was — obrońcy straconych barykad, żołnierze „Zośki”
i „Parasola”, Was — „Czwartacy".

Ciebie wzywam — najofiarniejsza młodzieży warszaw­
ska, Wais wszystkich wzywam, którzyście krwią swoją
hojnie zbroczyli ulice i place naszej ukochanej stolicy.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was żolnierze-tułacze, coście przez Apeniny

czy La Manche szukali drogi do wolności.
Was wzywam — zdobywcy Monte Cassino, Ancony, Bo­

lonii, Was — bohaterowie Falaise i Chambois, wyzwoli­
ciele Bredy, Was tragiczni bohaterowie Arnhem.

Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was, którym dane było u boku bratniej Armii

Radzieckiej wyzwalać ziemie polskie i krew swoją ńa

ojczystej przelać ziemi.
Was wzywam — żołnierze I Armii Wojska Polskiego,

wyzwoliciele Warszawy, bohaterowie Walu Pomorskiego,
zdobywcy Kołobrzegu, uczestnicy 'bitew o Szczecin,
Gdańsk, Gdynię. ,

Was wzywam — żołnierze I i II Arnut, czołgiści Kor­

pusu Pancernego, którzyście przywracali Ojczyźnie hi­
storyczne granice na Odrze i Nysie, Was — bohaterowie
Odry, Budziszyna i Kanału Hohenzollernów; Was, któ­
rzyście walczyli pod Dreznem, pod czeską Pragą, nad
Łabą.

Cześć Ich. pamięci.
Wzywam Was, żołnierze polscy, którzyście z honorem

wzięli udział w ostatnim akcie tej wielkiej wojny na uli­
cach Berlina.

Was wzywam — żołnierze I Warszawskiej Dywizji Pie-
chclp, którzyście podnieśli sztandar polski na Kolumnie

Zwycięstwa w Berlinie.
Cześć Ich pamięci.
Wzywam Was — żołnierze polscy, żołnierze II wojny

światowej, żołnierze wielkiej wojny ludów z faszyzmem.
Los wojenny rozproszył braci naszych po lądach i mo­

rzach świata. Mogiły najlepszych synów Ojczyzny znaczą
szlaki polskich, wędrówek, walk i czynów bohaterskich
w krajach Zachodu i Wschodu, Północy i Południa. Ale
serca ich na zawsze pozostały w Ojczyźnie.

Prochy bitewne ze wszystkich pobojowisk zebraliśmy
troskliwie i przed 11 laty*), w pierwszą rocznicę sławne­
go zwycięstwa 9 maja 1946 roku, tu do Grobu Nieznanego
Polskiego Żołnierza złożyliśmy.

Niech spoczywają w pokoju.
Cześć Ich pamięci.
Niech zawsze w pamięci narodu pozostaną imiona'i dzie­

ła tych, co w walce o słuszną sprawę oddali wszystkie
siły i życie.

*) Apel poległych Wojska Polskiego. (Według formuły po
raz pierwszy zastosowanej w dwunastą rocznicę zwycięstwa
9V1957r.)

Stanisław Żółtowski — „Obrońcy Starego Miasta” Kazimierz Sramkiewicz - „ORP Błyskawica”


